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w wielkim w yborze na  sezon letni.
Ceny bardzo niskie.

Biskup, jakiego sobie oocya- 
liści życzą.

Gdyby nie objawienie niedzielnego „Na­
przodu", św iat by się nie dowiedział o Jeszcze 
jednym  i to  .kardynalnym * błędzie b. n a ­
m iestnika Bobrzyńskiego. I zapewne naw et 
Dr Bobrzyóski, w ojczystem mieście Mac- 
chiawella rozmyślający dzisiaj nad Swem 
pięcioletnim konsulatem , nie wpadłby sam 
na główną przyczynę swych niepowodzeń...

.W ielki błąd polityczny] popełnił D r Bo­
brzyński — pisze „Naprzód" — gdy na bi­
skupstw o krakow skie] wypromował X. Ada­
m a Sapiehę... Powinien on był bowiem prze­
widzieć, że X. Sapieha... będzie siłą, m agne­
sem  Bwej Jnfuty, odciągającą od jego polityki".

1 otc| m am y w  powyńszem orzeczeniu 
sformułowany socyalistyczny pogląd na s to ­
sunek władzy duchownej do świeckiej. Z za­
dziwiającą naiwnością wypowiada „Naprzód* 
teoryę, Ze niemiecki rząd wiedeński, wzglę­
dnie jegc lwowski namiestnik, powinien po­
lecać na  stolice biskupie nie ludzi, k tórzy 
dla religii i dla Kościoła mogą być poży­
tecznymi, ale m ętów  zaufania swojej polityki, 
nie mężów Kościoła, ale m anekinów i wy­
konawców swej woli. Teorya ta  nie jest 
nowa, we Fiorencyi miała ona w XVI. wieku 
znakom itego głosiciela w Maccbiawełlu a dzi­
siaj w ten? mieście bawi wybitny jej przedstaw i­
ciel polski!.. Ale nowem Jest, że te  teorye głosi 
dzisiaj Bocyalizm, k tó ry  zawsze podawał się 
za obrońcę swobody zdania przed naciskiem 
władzy i że nietylko rząd, ale także socyalizm 
staw ia tę  równie niedorzeczną, Jak i zgubną 
dla Koódoła zasadę, te  biskup ma być n a ­
rzędziem polityki rządowej.

Konsekwencye zrealizowania te] zasady 
byłyby przecież straszne. W zaborze rosyj­
skim I pruskim  społeczeństwo polskie przy 
poparciu Stolicy świętej walczy od stu  lat 
właśnie przeciw obsadzaniu stolic biskupich 
politykam i rządowymi, tłumiącymi w naro­
dzie siłę oporu narodowego I z trw ogą ocze­
kuje każdej bulli intronizacyjnej, drżąc na 
sam ą myśl, że dzięki fałszywej ioformacyl 
W atykanu mógłby infułę dostać nowy Sie­
m aszko lub Żyliński. Ale i w katolickiej 
A ustryi i w  Galicyl najsm utniejszym  o k re ­
sem Kościoła są czasy jozeflnizmu, kiedy w 
myśl teoryi febroniańskich mianowano na 
dyecezye ludzi, k tórzy  mieli kwalifikacye nie

tyle na duchownych pasterzy ludu co na urzęd­
ników państw owych.. Przez całe zresztą 
20 lat swego istnienia napadał „Naprzód1* 
na Episkopat polski, zarzucając m u uległość 
wobec rządu, ugodowość I brak samodzielne­
go zdania. Zmarły kardynał Puzyna był przez 
p. Daszyńskiego ohydnie spotw arzany jako 
„żandarm w purpurze" zwalczający socyalizm 
z rozkazu rządu(i). I z niekonsekwencyą za­
dziwiającą staw iają dzisiaj socjaliści znowu 
zarzut biskupom, że... strzegą swej nieza­
leżności i nie słuchają kom endy nam iestnika. 
Czyżby przynależność do bloku tak  już znie 
prawiła galicyjski socyalizm, że jego organ 
akceptuje także blokowe m etody rządzenia 
I blokową e ty k ę?  Zdaje nam się, żs takiego 
lokajstw a nie domaga się od „Naprzodu" ani 
Dr Bobrzyński, ani sojusz blokowy i że żą­
dacie, by na stolicy biskupiej św. Stanisława, 
Oleśnickiego I Sołtyka zasiadał ślepo uległy

“=fnictwa, Jest ze strony so 
cyaiiznra — świadczeniem ponadobowiązko 
weiu, naddatkiem , Idącym poza miarę, Jaką 
wskazuje ta k t  i poczucia przyzwoitości. Ale 
lokaje nowozaangażowani są zawsze najgor­
liwsi... naw et poza życzenie chlebodawców... 

** *
W artykule  „obrazki dziejowe z życia bi­

skupów  polskich* popiera „Naprzód* mimo­
wolnie swoją teoryę koscielno-polityczną bar­
dzo interesującym i przykładami. Oto cytuje 
za p. Kazimierzem M. Morawskim nazwiska 
sm utnej pamięci prymasów gnieźnieńskich 
z drugiej połowy XVIII wieku, Podoskiego, 
Michała Poniatowskiego I Antoniego Ostro- 
skiego, by wykazać, >ila to  zgnilizny, sprze 
dawezykowstwa i zdrady było w gronie bi 
skupów polskich*. Niewątpliwie, wymienieni 
przez p. Morawskiego i przez „Naprzód* bi­
skupi nie przynieśli Kościołowi ni narodowi 
chluby lub pożytku. Ale byli to właśnie bi 
skupi, zamianowani w myśl teoryi „Naprzo 
du“, nie dla swych cnót kapłańskich, nie dla 
swego charak teru  i ducha kościelnego, ale 
Jako ludzie służący ówczesnej polityce dwor­
skiej, jako podatni rządowi wiryliści w se­
nacie. W iek XVIII. — to wiek teoryi febro 
niańskiej, biskupów w Polsce mianował ów­
czesny „blok" po pierwotnem  wyegzamlno 
waniu icb, czy jego politykę popierają. Dla­
tego właśnie infuły otrzym ali niejednokro­
tnie ludzie niegodni.

Z* to w myśl swoich teory] „Naprzód" nie 
zaw o d n ie  p o tęp i — po d o b n ie  Jak  dzisie jszych  
bi3hupów antyblokowych — także i tych 
wszystkich książąt Kościoła, którzy mieli 
kiedykolwiek odwagę oprzeć ssę woli rządu 
i króla. Zapewneby p. Deiszyński piorunował 
w Sejmie warszawskim  na biskupa kamie­
nieckiego Krasińskiego, k tó ry  był wspó! 
twórcą an ty b lo k o w e j K onfederacji barskiej, 
zapewneby oklaskiwał politykę Repnina, wy­
wożącego „opornego" biskupa Sołtyka do 
Kaługi 1 Oto był rząd eilny i — szkoda, że 
p. Bobrzyński nie poszedł w jego ślady — 
myśli sobie pewnie p. DaBzjński...

Episkopat polski spełniał w Polsce obo­
wiązek sumienia, gdy sło publiczne gromił i 
karcił. Nie cofał się wówczas przed esynnym

konfliktem  z włsd?ą świecką, Jak to  dowo­
dzi przykład ze św. Stanisławem, z Oleśnickim, 
z Hozyuszem. Polska, świadoma tej misyi E- 
piskopatu, przestrzegała przez wieki całe je ­
go niezawisłości i wolności. I dopiero polity­
ka saska rzuciła godność biskupią na pa­
stw ę dworskich in tryg  i polityki bieżącej. — 
W ówczas też nastąpił upadek dostojeństw a 
biskupiego.

Dzisiaj, gdy na obsadzenie stolic bisku­
pich polskich wpływ decydujący m ają czyn­
niki obce I gdy gorący patryotyzm  polski 
Jest raczej przeszkodą do uzyskania pasto­
rału, tem  większym obowiązkiem Polaka jest 
stać na straży* niezawisłości urzędu bisku­
piego. Biskupi nasi, to  obywatele polscy na 
wysokiem, kierującem  stanowisku. Powaga 
ich Jest wielka, a mogłaby się stać dla spo­
łeczeństwa szkodliwą, gdyby na urząd ten 
dostali się ludzie dla kom binacji politycz­
nych dobierani. Dlatego polska reprezenta­
c ja  w Wiedniu nie powinna puszczać bez 
odpowiedzi ataków  p. Daszyńskiego w par­
lamencie na wolność naszego Episkopatu.— 
Szkoda, że sam prezes Koła polskiego o s ta ­
tnich tych ataków  nie odparł, na tem  w ięk­
sze uznanie zasługuje za to  śmiałe wystą- 
nienie Dra Buzka w tej sprawie. A rtykuły 
zaś takie, jak ie  zamieszcza „Naprzód*, pozo­
staną tylko dowodem, że organ socyaliBty- 
tzny pod wpływem nienawiści do Kościoła 
nietylko stracił Instynkt polski, k tóryby go 
ostrzegał przed robotą dla narodu szkodliwą, 
ale naw et dopuszcza się zdrady swojego na­
czelnego hasła : wolności.

Faryzeusze.
Zbliżające się wybory sejmowe zmusiły 

wreszcie bazesowe stadko do zajęcia się re ­
formą wyborczą. „Stronnictwo mleszczańsko- 
dem okratyczne* obradowało więc wczoraj 
w szczupłem gronie, zato przy udziale sa­
mego p. Gustawa Basesa. D r Leo, opuścił na­
w et posiedzenie kom ie/i parlam entarnej, aby 
w gronie swoich wiernych radzić nad wybo 
ram i w  Krakowie. Była to  kom pania dziwnie 
dobrana. P. Wuj da starszy katolickiego cechu 
rzeźników i d r Rafał Landau, p. A ugust Po­
rębski 2 Arcybractwa Miłosierdzia I p Bazes, 
p. lgllcki i p. Sare i ta k  dalej w  podobnej 
kolei. By to to więc właściwie żydowskie 
zgromadzenie, k tórem u dodawali blasku mię 
dzy innymi p.p. K rzetuski i Zieleniewski.

Przywódcy krakow skiej „demokracyi “ nie 
usta ją  w usiłowaniach, aby polskie i k a to ­
lickie mieszczaństwo zaprządz do żydow­
skiego pługa. Taka kom binacja Jest wpra 
wdzie bezwarunkowo zgubna i dla naszych 
m iesiczaa i dla całego Krakowa, — ale tylko 
z jej pomocą klika rządząca w mieście po­
trafi utrzym ać się przy władzy z wielką k o ­
rzyścią dla siebie i niemniejszą szkodą dla 
miasta...

Do tego celu prowadzą właśnie takie 
mieszane zgromadzenia, na których w ykręt 
pymi wywodami bałamuci się mieszczan, o 
biecując im gruszki na wierzbie, — byle tyl­
ko nie wyrwali się z pod żydowskiej k o ­

mendy. Je s t to zresztą metoda, k tó rą  obe­
cny Prezydent m iasta praktykuje od początku 
swej karyery  politycznej, z równym  sk u t­
kiem. — Obećnie w  ślady Jego w stępuje p, 
Zieleniewski, poseł wybrany do parlam entu  
z Klepurza pod hasłem katolickiem, k tó ry  
również wstąpił do bazesowskiego stadka, 
i ciągnie do niego polskie mieszczaństwo. — 
Wyborcy policzą się z nim przy najbliższych 
w yborach..

Zebranie bazesowsko-dem okratyczne po­
wzięło szereg uchwał, rażących przedewssyst- 
kiem swą nienawiścią. Oto np. dwie pierwsze 
uchwalone rezolucje:

„Organizacja mieszczańskiego stronnictw a 
dem okratycznego oświadcza się:

1) za koniecznością bezzwłocznego prze­
prowadzenia praw a wyborczego ao Sejmu 
w duchu demokratyozsym, to  jest za znie­
sieniem nieusprawiedliwionych w obecnych 
stosunkach przywilej ów, natom iast za szer­
szeni uwzględnieniem interesów ludności miej­
skiej, a szczególnie klasy rękodzielniczej, oraz 
w arstw  robotniczych dotychczas tegy-nfaw a 
pozbawionych;

2) według petry fikacji ustro ju  w ybor­
czego, jako niezgodnej z duchem postępu, 
oraz przeciw petryfikacji ustaw , dotyczących 
organizacyi ciał sam orządnych;

Autorowie tej rezolueyi, ta k  pompatycz­
nie domagającej się zniesienia przywilejów 
wyborczych i występującej przeciwko petry­
fikacji ustro ju  wyborczego, są jednocześnie 
głównymi fiiarami wstecznej, przestarzałej i 
antydem okratycznej, krakow skiej ordynacyi 
wyborczej. Oni to właśnie dążą wszystkiemi 
siłami do spetryflkowaoia tej ordynacyi, k tó ­
ra Jest dla nich niesłychanie wygodną.

Wszelkie usiłowania doprowadzenia do 
sk u tk u  reform y tej ordynacyi, są unicestwia­
ne przez blok żydowsko-dem okratyczno-so 
cyalistyczny — ten  sam, k tó ry  domaga się 
zdemokratyzowania sejmowej ordynacyi w y­
borczej, a biskupom zarzuca, że są wrogami 
ludu!

Od trzech la t pokutuje spraw a tej pie­
kącej reform y i od trzech la t nie posunęła 
się naprzód ani o k ro k ! K om isja reformy 
wyborczej została widocznie w tym  celu u- 
tworzona, aby do żadnej reform y nie dopu­
ścić. W szystkie usiłowania jedynego szcze­
rego zwolennika reform y X. Dra Caputy są 
udarem niane przez żydów i dem okratów , k tó ­
rzy nie cofają s!ę naw et przed wątpliwymi 
podstępami, byle do żadnej pozytywnej uchwa­
ły nie dopuścić !

Podkom itet wyborczy dla opracowania 
projektu miał ukończyć swoje prace do l i ­
p c e  z e s z ł e g o  r o k u ,  a z e b r a ł  s i ę  d o ­
p i e r o  p r z y  k o ń c u  l i s t o p a d a !  Na li- 
stopadowem posiedzeniu uchwalono naiwnio­
sek X. Caputy, zebrać się za m iesiąc i do 
tychczas nie było żadnego posiedzenia!!

Najpierw większość uchwaliła czteroprzy- 
m iotnikow e prawo wyborcze, wiedząc do­
skonale, że ordynacya oparta  na równsm  i 
powszeebnem głosowaniu, nie uzyska za ­
tw ierdzenia *?ni Sejmu, ani rządu. Po kilku 
miesiącach zreasumowano tę uchwałę jako  
niepraktyczną i zabrano się ponownie do u-

łożenia jakiegoś projektu, Jak dotychczas bes 
żadnego rezu lta tu ! A p. Dr Leo złożył uro­
czyste ślubowanie, że natychm iast po wcie­
leniu gmin podmiejskich, Kraków otrzym a 
nową „demokratyczną* ordynację wyborczą..

Podkreślić to  trzeba z  naciskiem,* że za­
równo demokraci, ja k  socjaliści, — nie m ó­
wiąc już o żydach, — wytężają w szystkie 
siły, aby obecną o rdynację  wyborczą u trzy­
mać i spetryfikować, — podczas gdy przed­
stawiciel k ierunku  katolickiego X. D r Caputa 
niezmordowanie I konsekw entnie walczy
0 dem okratyczną reform ę wyborczą. Natu­
ralnie sam niczego dokonać nie może, bc 
przecież olbrzymia większość Rady, to  „ba­
zesowe stadko*, k tórego  pasterze nie do­
puszczą do uchwalenia reform y podkopują­
cej ich stanow isko.

I ci sami ludzie z niesłycbanem zuchwal­
stwem  ogłaszają uchwały domagające się de­
m okratycznej reformy do Sejmu krajowego
1 potępiają petry fikację  ustro ju  wyborczego!

Z a!ste można się zapytać: kogo chcą 
oszukać? Bo przecież w  szczerość Ich „de- 
mokratyesfiiyałi" dążności, n ik t chyba nie 
wiorzy...

R u c h  r a i j b o r c z i } .
We Lwowie i w powiecie lwowskim.

Pan baron dr Roger Battaglia, skończył 
wreszcie swoją karyerę  polityczną. O tem 
dość wstydliwie, bo ku  końcowi wstępnego, 
nudnego artykułu , zaznaczyła dzisiejsza „Ga­
zeta wieczorna", k tórej dr Battaglia jest na­
czelnym redaktorem . Pisze ona t a k :

„ U b ę d z i e  z a p e w n e  t y l k o  dr  R o ­
g e r  B a t t a g l i a ,  k tórem u teraz stan  zdro­
wia (!) nie pozwala kom petować o m andat 
i k tó ry  też nie będzie się ubiegał mimo na­
cisku, wywieranego nań ze strony  kom itetu  
wyborczego stronnictw a polskiej demokra- 
cyi*.

Zatem  sam a „Gazeta wieczorna" (której 
d r B attaglia je s t naczelnym redaktorem ), p o ­
tw ierdzała rewbl&cye lwowskiej koresponden­
c ji  „Głosu Narodu* z przed kilku dni, że 
dr B a t t a g l i a  n i e  m o ż e  z n a l e ź ć  d l a  
s i e b i e  o d p o w i e d n i e g o  m i e j s c a  do  
k a n d y d o w a n i a  z pomyślnym wynikiem, 
że najodpowiedniejszy dla niego Sanok będzie 
m usiał ustąpić Drowi Zgórskiemu, byłemu 
dyrektorow i Banku krajowego, a obecnie fi­
larowi stronnictw a ludowego. Stało się jak  
pisał „Głos Narodu*, a dodać jeszcze należy 
i to, że samo stronnictw o polskiej dem okra­
cji, nie bardzo tęgo forsowało jego kandy­
daturę. Przekonało się bowiem o nie tęgiej 
jego zdolności w  organizacyi wyborczej, gdy 
przed dwoma! laty, mając wszystko do dy- 
spozycyi, swą nieudolnością i w prost kary- 
godnem lenistwem  dopuścił, że we Lwowie 
posłem do parlam entu został wybrany jego 
kontrkandydat E rnest Breiter, zaledwie więk­
szością k ilkunastu  głosów.

Nie ulega też kwestyi, że d r Battaglia 
skończy w net i swoją karyerę  redaktorską, 
bo też nie szczególną adoracyą cieszy się

G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

( P o w i e ś ć ) .

— To pan Jesteś nlepoetycznym — odparł 
na to Gabryel Syme — » Jeśli praw dą jest 
to, coś pan mówił o owych robotnikach i u- 
rzędnikach, to  ludzie ci są równie prozaiczni, 
jak  pańska poezja. Jeśli uważamy za rzecz 
wyBOce epiczaą, gdy człowiek dosięga pod­
obłocznym Btrsałem bujającego w przeBtwo 
rzach ptaka, to  niemniej eplcznym Jest tenże 
człowiek, gdy siedząc na  rozpędzone] loko­
motywie, dosięga odległej stacyi. Chaos je s t 
bezrozum nya, ponieważ pod wpływem chaosu 
pociąg błądzić by musiał i mógłby równie 
dobrze dojechać do W iktoryi czy do Bagdadu. 
Ale człowiek je s t czarodziejem, k tó ry  mu na­
daje prawa, a czarodziejstwo to  polega na 
tem, że skoro sobie powie, że następną sta- 
cyą musi być W iktorya i dojeżdża do Wi- 
ktoryl.

Zabierz pan sobie w szystkie książki z poe­
z ją  I prozą, nie wyłączając Byrona, który  
opiewał ty lko ludzkie klęski, a daj ml w za­
m ian jedną książkę, k tó rą  odczytam ze łza­
mi słuszne] dumy. Daj mi pan Brandshawa, 
k tó ry  upamiętniał zwycięstwa człowieka. Daj 
mi pan, mówię Bradshawa.

— Czy Bkończyłeś pan Już ? — spytał sar­
kastycznie Gregory. — Ale Syme mówił dalej 
ze wzrastającą pasyą.

— Czy wie pan, że ile razy widzę pociąg 
przybywający na Btacyę, czuję, że jes t to no­
we zwycięstwo, odniesione przez człowieka

nad chaosem. Pan mówiłeś przed chwilą z po­
gardą, że podróżny, odjeżdżający ze stacyi 
SIcane squsre, muBl koniecznie dojechać do 
stacyi W iktorya, Ja zaś utrzymuję, że może 
mu się zdarzyć tymczasem tysiąc innych 
rzeczy. To też skoro u słusz^  że konduktor 
obwołuje na peronie sfcacyę W iktorya, to w y­
raz ten  nie jest tylko pustym  dźwiękiem, 
lecz okrzykiem  tryum fu, jr*kim obwoływali 
dawni heroldowie zwycięstwa odniesione. — 
To Jest prawdziwa W iktorya.

Na to Gregory potrząsnął swą czerwonó- 
włosą głową i uśmiechnął się zjadliwie.

— My poeci — rzekł — staw iam y kwe- 
styę inaczej. Dla pana stacya, do k tó re jś  pan 
dojechał staje się czemś w rodzaju Nowej 
Jerozolimy. Dla nas przeciwnie, Nowa Jero ­
zolima byłaby co najwyżej W iktoryą b0 
poeta i w niebie naw et nie czuje się zado 
wolonym, poeta Jest wiecznym buntowni­
kiem.

— I cóż w tem  tak  pięknego ? — za­
przeczył mu z irytacyą Syme. — Cóż jest 
tak  bardzo poetycznego w buncie? Równie 
dobrze twierdzićby można, że poetyczną Jest 
m orska choroba, bo choroba je 8̂  zawsze 
buntem . Jedno I drugie, to jes t bunt I cho­
roba, bywają niekiedy sm utną koniecznoś­
cią, ale niech mnie powieczą na tem  miej­
scu, jeśli jes t coś w nich poetycznego ? Czy 
to  jes t poetycznie, że k toś ma wymioty ?

Tu panna Gregory drgnęła nieznacznie, 
słysząc tak  nieprzyzwoite ełowo, alo Syme 
tak  był zacietrzewiony dysputą, że tego nie 
zauważył.

— W szystko, co jest proste i zdrowe, 
jest poetyczne — utrzym ywał dalej. — E™- 
ces traw ienia naprzyktad, k tó ry  odbywa się 
w ciszy naszego organizmu, je s t  podstawą 
wszelkiej poezyi. Tak najpoetyczniejszą w 
świecle rzeczą, piękniejszą od gwiazd i słoń­
ca je s t zdrowie, czyli nieobecność choroby.

— Posługujesz się pan szczegóinemi po­
równaniami — zauważył zjadliwie Gregory.

— Przepraszam  bsrdzo, zapomniałem, 
żeśmy obalić mieii wszelkie konwenanse.

Od pew c9go już czasu czerwone plamy 
występować zaczęły na blade czoło Lu- 
cyana Gregory.

— Nie spodziewasz się pan chyba — 
rzekł do swego przeciwnika — aby się pa­
nu udało zrewolucyonizować św iat w imię 
tak ich  idei.

Gabryel Syme spojrzał m u prosto w 6- 
czy i uśmiechnął się łagodnie.

— Ja  nie. Ale gdybyś pan był prawdzi­
wym anarchistą, to  Jest ta  właśnie propa­
ganda, k fórą  należałoby panu rozpocząć.

Oczy L ucjana Gregory zabłysły nagle, 
jak  oczy rozjuszonego lwa, a czerwono-rude 
Jego włosy nastroszyły się, Jak grzywa.

— Więc pan myślisz — rzekł głosem, 
k tó ry  brzmiał niebezpiecznie — że Ja nie 
jestem  prawdziwym anarchistą?

— Przepraszam  pana — usprawiedliwiał
Syme.
— Pan mnie nie uważasz za praw dziw e­

go anarchistę ? — krzyknął Gregory, zaciska­
jąc pięści.

— Mó] drogi panie — bronił się Syme, 
ustępując.

Tu cofając się, potrącił niespodzianie pan­
nę Gregory i uprzytom nił sobie nie bez za­
dowolenia, że dotrzym uje im ona Jezzcze 
towarzystwa.

— Panie Syme — rzekła do niego — 
czr  ludzie, k tórzy rozm awiają ze sobą tak , 
Jak pan z moim bratem , w ierzą naprawdę 
w to, co m ów ią?

Syme uśmiechnął się.
— Czy pan, naprzykład, wierzysz na pra­

wdę w to  wszystko, coś pan przed chwilą 
powiedział ? Czy pan mówisz to, co pan my- 
ślfsz?

— A pan i?  — spytał Syme.
— Co pan właściwie m yślisz? — spytała 

zrsów, patrząc na niego poważnie.
— Droga panno Gregory — odparł u- 

przejmie Syme — są przecie różne stopnie 
szczerości i nieszczerości. Gdy pani, naprzy­
kład, mówi do kogoś „dziękuję panu za sól", 
albo „ziemia jes t okrągła", mówi to  p a d  
bezmyślnie. Są to fakta prawdziwe, ale pani 
nie myśli o nich, wypowiadając je. Bywają 
też ludzie podobni dc brata pani, k tó rzy  wy­
najdują sobie jakieś realne prawdy I zmu­
szają się do myślenia o nich. Bywają to  czę­
sto pół prawdy, ćwierć prawdy, niekiedy dzie­
siąte części prawdy. Ale mówiąc o nich, w y­
powiadają oni zwykle więcej, niż myślą.

Rozumunda Gregory patrzyła na niego z 
pod równo zarysowanych brwi, a jasna jej 
tw arzyczka m ista wyraz Bkupiony. Spuściła 
potem głowę, Jakby uginając Ją pod brze­
mieniem jakiejś niewyrozumowanej odpowie­
dzialności. Była w tem  jakby maoierzyńska 
troskliwość, instynk t stary  Jak świat a drze­
miący sawsze w piersiach najlekkom yślniej­
szych naw et kobiet.

— Czy on je s t naprawdę anarch istą?  —- 
spytała wreszcie.

— Je s t nim w tym sensie, w Jakim m ó­
wiłem to powyżej, lub jeśli pani woli, w tym 
nonsensie.

Zsunęła brwi i spytała snowu.
— Ale on nie rzuca bomb i tem  podo­

bnych rseczy?
Syme roześmiał się, a śmiech ten  brzmiał 

troohę za głośno i trochę za rubasznie przy 
jego wylwleżonej postaci, nadającej mu po­
zór dandysa.

— Mój Boże i — rzekł — tak ie  rzeczy 
robią się zwykle bezimiennie.

Kąciki ust panny Gregory podniosły Bię 
także w uśmiechu.

Ucieszyła się skrycie na myśl, że brat

jej bawi się tylko jak  dzieciak i nie naraża 
się na prawdę.

Syme odszedł wraz z nią w zacieniony 
kącik ogrodu i przekładał jej dalej swoje o- 

1 pinie. Wbrew swym junackim  minom, był 
on człowiekiem skrom nym , a naw et pokor­
nym. L9cz, że człowiek pokorny, mówi zwy­
kle zł wiele, podczas gdy dumny zam yka 
się w pysznem milczeniu, więc i Syme mó­
wił dnia tego wiele. Bronił swych przekonań 
gwałtownie I z przesadą, w ystępując namię­
tnie w obronie ładu i w łasności. Przez cały 
czas pachły dokoła nich bzy kwitnące.

Raz doszedł go z dalekiej ulicy stłum io­
ny dźwięk grające] pozytywy i zdało m u się, 
że to jego własne słowa, zestrojone w cichą 
melodyę, dobiegły go gdzieś z za świata, czy 
z pod ziemi.

Mówił do dziewczyny o czerwonych wło­
sach, w patryw ał się w Jej Jasną tw ars i 
mniemał, źe trw a  to zaledwie od kilku mi­
nut. Czując wreszcie, że nie wypada mu dłu­
żej odosobnią! się od reszty tow arzystw a, 
powstał, ale wtedy przekonał się ze zdziwie­
niem, źe ogród jes t Już pusty. Wszyscy ode­
szli, a więc i on wycofał się, wypowiedzia- 
wszy pospiesznie jakieś usprawiedliwienie. 
W tedy idąc, zaczął się zataczać, jak  gdyby był 
odurzony szampanem.

Potem  nastąpiły dziwne wypadki, w k tó ­
rych czurwonowłosa dziewczyna nie brała już 
żadnego udziału. Nie widział jej wcale, aż 
do końca tych wydarzeń. A przecież powra­
cała ona wciąż, ja k  główny m otyw muzy­
czny we wszystkich jego następnych przy­
godach, a glorya jej dziwnych włosów, snu­
ła się przez nie, jak  nić czerwona przez cie­
mne tło h&ftU; rozpiętego na krosnach. P rzy­
gody owe zresztą były tak  nieprawdopodo­
bne, że możnaby je  śmiało uważać za senne 
widzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)HOTEL ..CITY" zosłaf o to a rty , a urządzony laedług najnoaszego stylu i bygieoy

K ra k ó w , Gertrudy 29
z  p ięknym  w id o k ie m  na p la n ta cy e .

102 elegancko urządzonych pokoi, ogrzewanie centralne, zim ną i ciepłą w odą, orał 
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w  samem łonie Spółki wydawniczej „Gazety kolonizują i rzucają pełną garścią miliony, I Ale przez w yrok uwalniający Desyego po- 
wieczornej . rzucają miliard, aby nas zetrzeć z powierz-1 tężny cios otrzym ała także większość rzą

Do tej pory przez szereg kadencyj sej- chni z i e m i , d o w a ,  stw orzona przez Lukacsa.
z powiatu lwowskiego był I „Popełniamy błąd, staw iając niebezpieczeń- Nic więc dziwnego, że opozycya tryum - 

a re tarz  Rady powiatowej, Teof 1 M e r  u-18t wo niemieckie na Jednym poziomie z ja- MuJe> a Desy je s t bohaterem, dnia w Buda- 
w c z. Obecnie stronnictwo katolicko-naro- j kiem kolwiek Innem, lub, co gorsza, usuwając I peszcie, 

oowe w tym  okręgu wysuwa kandydaturę je na pjan j rUgi. Jeśli ponosimy gdzieindziej Trybunał mus?ał uwolnić Desyego, bo do­
radcy dworu dra Ludwika Rydygiera, który  dotkliwe szkody, jeśli Jesteśmy wstrzymy- W(5d prawdy udał się w  zupełności. Stw ier- 
w powiecie Jest niezmordowanym działaczem wanj w rozwoju, lub naw et cofani w kultu- dzono, że Lukacs sprzedał w r. 1910 i 1911 
dla dobra ludu wiejskiego. Szanse dra Ry- rze, pozostaje nam przecież perspektyw a na- ^wa swoje domy śkarbow i państw a, k tó re  
dyglera są nad wyraz pomyślne, zwłaszcza,[praw ienia tych szkód w przyszłości. Dopóki imieniem skarbu państw a nabył... m inister 
że p. Merunowicz, s terany  wiekiem, zamyśla I zachowujemy byt, dopóty wszystkie możli- skarbu Lukacs. Operacya tak a  Jest zawsze 
obecnie już nie ub'egać się o m andat poseł- wości sto ją przed nami otworem . Tu spraw a podejrzaną, albo bowiem dr Lukacs kupując 
ski i zupełnie usunąć się z widowni politycznej. st0j zgoła inaczej. W alka toczy się o rzecz dom od siebie samego dla państw a, pokrzy- 

Ale galicyjski polsko ukraiński-syonisty- nsjelem entarniejszą, o sam  fak t naszego ist-1 wdził państwo, albo siebie. Je s t bardzo tru  
czny blok wyborczy wysuw a w ty m p o w ie- Inienia, o obecność lub nieobecność naszą, o M Q0 stwierdzić, k to  kogo pokrzywdził I ni 
cie kandydaturę redak tora  jk W iysław a j to, czy jedna czw arta część naszego narodo- usunie dr Lukacs podejrzeć że po-
Wąsowicza, sek re tarza  p. Stapinskiego. Zdzi- weg0  obszaru ma zostać krajem  polskim,Jeży s ło d o w a !  skarb  państwowy, 
wionie wywołuje ten  fakt, dlaczego p. Sta- 8t ać się niemieckim. Jedynie na zachodniem Daleko cięższym zarzutem , udowodnionym 
piński swem u sekretarzow i nie wyznaczy do I skrzydle ponosimy stra ty , k tó re  nigdy już Przed sądem, jest zarzut, że dr Lukacs przy- 
kandydowanla jednego z powiatów Do-1 odrobić się nie dadzą. Kędy pług kolonizacji °d  Banku węgierskiego 4 miliony, k tóre 
dniej Galicyi, w k tórym  w rzeczywistości ma I przeorał nasze niwy, gdzie rozpalone zostały Poszły na robieniejwyborów... Jest to  Już nad- 
jak i tak i wpływ. Ale zdaje się, że p. Stapin-1ogniaka tych przybyszów, zw artą ław ą osia-1 użycie, k tó re  się nazywa „panam ą".
Bkl pragnie nie widzieć p. W ąsowicza posłem, jdtych, tam  wionęła już śmierć, tam  skurczyła Bank węgierski pozostaje do państw a w 
przeto  go pcha we lwowski powiat, wiedząc, I gją Polska niepowrotnie, a ziemia, zdobyta 8tosHnku kontraktow ym  i podlega kontroli 
że tam  nie uzyska m andatu. Idem. (przez nieprzyjaciela i wessana w ciało nie- m inistra skarbu. Jeżeli więc m inister skarbu

mieckie, wypada na zawsze z naszych rachub. Przyjmuje 4 miliony od Banku — tytułem  
Należy zdumiewać się, że wobec bijącej oczy subwencyi dla swojego stronnictw a, jto na- 
wistości tych zjawisk znajdują się wśród nas suwa się myśl, że za te  miliony odwzajemni 
osobliwi statyści, k tórzy  m ają dość fantazyi, Jakiemlś świadczeniami, w przeciwnym

nem staje się przekonanie, że nie w yftar- oliwną do katolików " (ł ?), lecz otrzym ują od 
cza usunąć zatru ty  owoc, ale że trzeba wy- nich w zamian ślepą nienawiść; gdy rząd dał 
ciąć_I_ drzewo, k tó re  go wydaje. katolikom  wolność WV7.nania nnl linairniU v.

miliard margrabiego Gerona.
Pod powyższym tytułem  ukazał się na by prawić nam o przecenianiu niemieckiego *?ow5em ra?ie B aak nie dawałby mu pienię- 

łam ach „Świata* z© wszech stron] uwagi g o - |ntek6zpieczeósŁwa!“ I być świadczenia m inistra
że nawała nie bije wylą- 8karb“  ? P™™  korzyści fi aa n-

ski, ale że zagraża rów niej ? przywileje, złagodzenie kontroR i tp.,
dny a rtyku ł p. A. Chołoniewskiego. I Stwierdziwszy,

Znanemu publicyście należy się szczera I cznle w zabór pruski, , . , - „
wdzięczność za ten  prawdziwie obywatelski dobrze Królestwu i zachodnie] Galicji, źe „ca- ?  korzyści udzielane kosztem  państwa,
czyn, jakim  Jest Jasne i trzeźw e omówienie ła Polska objęta Jest uściskiem tych śmierć Tn,?f słowy : za 4 miliony m inister skarbu
niebezpieczeństwa grożącego zachodnim kre- niosących ram ion" słusznie p. Chołoniewski ukacs sprzedał swą niezależność urzędową 
som Polski. Czyn tern pożyteczniejszy, że zauważa, że popełniamy bardzo zasadniczy Banku Iwęglersklego. Wobec tego Za­
polska opinia publiczna Jest dzisiaj system a- błąd sądząc, że z naporem  tym  nie może . U£UJ0 na ° azv^  panamisty.- Przypominamy,
tycznie bałam ucona przez tych 'm an iaków , walczyć cały naród, iż nie możemy w niczem ze »PałJajn|stam i nazwano po raz pierwszy
czy kuglarzy politycznych, k tó rzy  upraw ia- pomódz zaborowi pruskiem u. r y ®*3 unnistrów  i deputowanych francuskich,
jąc bezpieczną na gruncie galicyjskim a w Walczyć możemy wszyscy, czy to przez | k tórzy przekupieni przez Towarzystwo bu-
wiedeńsklch sferach rządowych naw et mile napływ turystyczny do Wielkopolski, P rus ^ kanału panam sk ego uchwalali emlsyę 
widzianą politykę antyrosyjską, z udaną do- zachodnich I Pomorza, przez wyparcie z na- coraz j  nowycłl akcyj aa budowę kanału, 
b rą w iarą każą nam lekceważyć bezpośre- szych m iast żydów, wiernych sojuszników ?roJ tra c n ł. . nleuciclwie' b8Z k °utrolI i bez 
dnie i nagłe niebezpieczeństwo niemieckie. I niemieckich, przez utrzym ywanie z zaborem a oweK° kierownictw a 
Doszło dzisiaj do tego, że prezes Koła poi- pruskim  ciągłego m oralnego i kulturalnego R iąd  węgierski podał się pod wrażeniem 
skiego w mowie wypowiedzianej k ilka dni kontak tu . wyroku do dymisyi. Podobno dr Lukacs jest
tem u w parlam encie wiedeńskim oświadczył Brzemię walki musimy nieść sami, bo Ha- zgo§biony, nie spodziewał się bowiem, by
wprawdzie stylem  „Naprzodu", że całe spo- sza naturalna sojuszniczka t. j. Słowiańszczy- trybunał zdobył się na taką  niezawisłość 
łeczeńBtwo polskie gotow e jes t do walki zna północna zam iast nas wspierać, gnębi zdani* wobec wszechwładnego rządu. Dr Lu
z caratem , ale ani słówkiem nie wspomniał I nas i prześladuje. A jednak zapasy nasze nie kaC®. * Partya pracy nie tyle boją się obu
o nowych funduszach antypolskich uchwało- są beznadziejne. Możemy się krzepić pęzy* rzenia Publicznego (po w yroku przyjmowała
nych przez sejm pruski. Pomijając to  że anty- kładem  Czech a naw et i naszymi własnymi Pa rtya pracy owacyjnie (?) dra Lukasca) ile
rosyjskie wystąpienie D ra Lea, było w  chwili I sukcesami. niekorzystnego wrażenia, jakie wywołać mu-
gdy w dumie dyskutuje się p ro jek t samo-1 W świadomości polskiej muszą się Jedna- w yrok w Wiedniu, wiadomo bowiem,
rządu dla m iast Królestwa Polskiego, co naj-1 kowoż dokonać zmiany „wyzwalające nowe | ce8arz Franciszek Józef nie cierpi w swem 
mniej bezużytecznem krzykactw ero, to nie-1 zasoby energii I skierowujące je na punkt I otoczeniu ludzi z nieczystemi rękam i. Dr 
rów nom ierne trak tow anie  obu prześladulą- najbardziej zagrożony, Inaem i oczyma musi UukaCB był wprawdzie onegdaj u  cesarza na 
cych nas rządów ze strony  przemawiającego współczesna Polska spojrzeć na swe zacho- sudyencyl, po k tórej rozgłoszono, że rząd 
imieniem całego Koła polskiego mówcy jak-1 dnie ziemie, musi zrozumieć, że tam  rozgry-1 ci0szy się „niezachwianem zaufaniem", atoli 
najoczywiściej dowodzi, jak] potrzebnem  Jest wa się najważniejszy a k t naszego dram atu, w poniedziałek n ik t nie przypuszczał, że 
pewne skorygow anie naszych poglądów na że rozstrzyga się tam  spraw a nie Jednej I p 68^ W^zie uwolniony. Staje s!ę przeto o- 
zew nętrzną politykę polską. dzielnicy, lecz całego narodu, że przez zalew I oec-dfc  ̂bardzo wątpliwem, czy cesarz n i e

Uwagi p. Chołoniewskiego niewątpliwie niemiecki zagrożona JeBt cała Polska I c a ła ' Przyjnue — Jak się partya pracy spodzie- 
się do tego prsyezynlają 1 Jako tak ie  zasłu- musi wziąć solidarny udział w obronie". wa — dymisyi gabinetu lub czy dr Lukacs 
gują na Jak najdalej idące rozpowszechnię- „W ychowanie całego narodu powinno od- otrzym a powtórnie mleyę utworzenia gabi-
nle. Uważamy też za swój obowiązek zapo- bywać się pod hasłem wszczepiania mu w 1 ae tu - Trudno przecież trzym ać u ste ru  rzą-
znać naszych czytelników z biegiem m y śli 'k re w  świadomości niebezpieczeństwa nie- du człowieka, k tórego w yrok sądowy po-

Cała prasa z wyjątkiem  oczywiście orga­
nów socyalistycznych, sprzymierzonych — 
zawsze — z wrogami ładu społecznego, do­
m aga się od rządu kroków  energicznych. — 
P. Barthou je s t też, Jak się zdaje, zdecydo­
wanym na stanowcze załatwienie tej pieką­
cej sprawy. Świadczy o tem deklaracya rzą­
dowa, złożona w dyskusyi nad wniesioną 
przez senatora Lamarselle interpelacyą w

zaw artych w tym  pożytecznym artykule. Im ieckiego, a  losy zachodniej Słowiaószczyz-
P. Chołoniewski stw ierdza na wstępie *ny, Jako m em ento, w tern wychowaniu po 

bardzo słusznie, że świadomość powagi po-1 winny się stać czynnikiem pierwszorzęd 
łożenia, świadomość wielkości niebezpieczeń- nym.“ 
stw a je s t u  nas znikomo mała w stosunku „Dziejów jej wytępienia uczmy nasze dzie 
do istotnego stanu  rzeczy. O statnie ak ty  pod- J cl na równi z ojczystemi, aby mogły zrozu- 
boju niemieckiego w  Polsce wywarły np. I mieć w całej pełni, czem był i Jest wobec 
bardzo słabe i k ró tko trw ałe  w rażenie w o- nas św iat germ ański. Opowiedzmy po sto- 
plnli naszej. Zatajam y przed sobą niebezpie-1 kroć, że stolica Niemiec współczesnych — 
czeństwa rzeczywiste, tłumimy Instynkto- to  w szak W arszawa zacbodnio-słowiańska. 
w ny niepokój i w w ykrętach szukam y ró- Niech snuje się przez życie polskie opowieść 
wnowagl ducha. Sumujemy zyski własne, a lt ostrzegawcza o tem, ja k  zdrada i okrucień- 
unlkam y starannie zsumowania analogicznych [ stw o zmiatały je  z powierzchni ziemi, jak  
zysków przeciwnika, Pocieszamy się kon- w  śm iertelnych drgaw kach ginęła Rugia, jak  
statując, że w stosunku do kOBztów polityki marły nad brzegami Odry dźwięki lechlckie- 
antypolskiej poczyniła germanizacya postępy go języka i jak  śmierć postępowała wciąż 
zbyt nikłe lecz, zapominamy, że w róg nasz I bliżej ku  naszem u dziedzictwu, aby i jem u 
je s t dość bogaty, aby módz drogo płacić za wreszcie zagrozić. Szeroko otw artem i oczy- 
każdą piędź ziemi. Z zadowoleniem powta- ma każm y naszem u potom stw u wpatrywać 
rzam y niedorzeczny kom unał, że ludy nie I się w grobowce polskich książąt we Wro- 
giną w naszych czasach, chociaż dopiero przy-1 cławiu, dokoła k tórych  zamilkł na zawsze 
szłość sprawdzi za nas, czy w szystkie Istnie-1 dźwięk polskiego języka, i niech u sarkofa- 
jące narody pozostaną przy życiu. Jgów tych pije wstyd, k rew  burzący. Niechaj

Jednym  z najszkodliwszych naszych błę- nie odrywa w zroku od żywego słowiańskie- 
dów Jest zdaniem p. Chołoniewskiego mnie-1 go trupa, od tonącej wyspy łużyckiej, opły- 
manle, że fala germanizacyjna je s t  prze- niętej huczącemi falami oceanu Niemiec! 
mijająca, je s t  nadzieja, że nastąpi jakaś zmia- Niech pomni, że zanim do nas dotarły te 
na k u rsu  antypolskiego. Dowiódłszy, że owe I fale, pochłonęły cale kraje  i całe n a rody ! 
prądy społeczne, czy to katolicyzm  niemiecki, IO tem  pow.nien w Polsce współczesnej pi 
czy socyalizm na k tó re  liczyliśmy w naszej I sać h istoryk  i uczyć nauczyciel, te  upiorne 
walce z hakatyzmem  są wiernym i jego soju- dzieje Bnuć powinien I odtwarzać artysta, o 
bznlkami, stw ierdza autor, że napór niemiecki I tem  powinny m atki śpiewać pieśni nad ko- 
trw a od la t tysiąca, że Jest on prądem  ży- łyskam i, aby w mózg polski od pierwszego 
wiołowym, odwiecznym, nieprzemijającym, dnia Jego świadomości w rastało poczucie, iż 
„U kolebki bytu  polskiego stoi z mieczem I to  samo, co spełniło się aa^słowiańskim za- 
zagłady krw aw e widmo Gerona, stoi demon, J chodzie, grozi z kolei nam 
k tó ry  nieustannie odtąd towarzyszy naszym 
dziejom, towarzyszy im do dziś, do chwili 
oBtatnlej. Ten sam drapieżny m arkgraf z nad 
brzegów W ezery co ze swym hufcem zagro­
ził pierw szem u budowniczemu naszego pań­
stw a, ten  sam  dziś z kas swych żelaznych 
wyrzuca miliard, by d o ,g ru n tu  przeorać ple­
m ienną postać naszego kraju".

Isto tą  walki polsko-niemieckiej je s t  owo 
„parcie na wschód" z k tórego  rzeczywistego 
niebezpieczeństwa przestaliśm y sobie zdawać 
sprawę. Przypomnieć sobie Jednak trzeba, że 
nasze granice etnograficzne k tó re  ongiś le­
żały nad Salą i Łabą przesunęły się nad 
W artę 1 Wisłę. Potowa niemal dzisiejszego 
obszaru niemieckiego, to  cm entarzysko sło­
wiańskie, na którem  krzewi się życie zwy­
cięzców.

Największe ośrodki niemieckiego świata,
Berlin, Szczecin, Lubeka, Lipsk, Drezno, W ro­
cław, to  p rasta re  grody słowiańskie, lub mia­
s ta  wzniesione na gruzach Słowiańszczyzny.
Stopniowo tracim y Śląsk, Pomorze, W armię.
Zwycięstwo na polash grunwaldzkich po­
w strzym uje napór germ ański i przez cztery 
stulecia znieruchom iała nasza zachodnia gra­
nica narodowa. Dzięki naBzej k ró tkow zro­
cznej polityce, niepamiętnej doświadczeń tylu 
wieków, powstają Jednak Prusy, k tó re  dzi- 
BiaJ „uderzają siekierą bandyty w podstawy 
naszego istnienia: duszą i dławią, wyjm ują 
■ pod praw, ścigają więzieniem, edbier&lą 
język, ka tu ją  nasze dzieci, gaszą ogniska do­
mowe, niszczą dach nad głową, wywłaszczają,

najialgfeszg pananisła o  Europie,
0ymi8ya gabinetu Lukacsa.

„Największym panam istą Europy" zQ8t ał 
nazwany przed kilku miesiącami ^prezydent 
gabinetu w ęgierskiego dr Władysław Lukacs. 
Oskarżenie j „panam ę" podniósł przeciw po­
tężnem u m inistrow i poseł ze stronuictwa 
niezawisłości, Zoltan Desy. Opozycya, k tó rą  
p. Lukacs do spółki z hr. Tiszą zapomocą 
policyantów wyrzucił ze Sejmu, wywiesiła 
zarzuty Desy’ego na swoim sztandarze, by 
pomścić się na znienawidzonym kierow niku 
rządu. Lukacs wniósł skargę  o oszczerstwo 
i Desy został zasądzony, ponieważ trybunał 
nie dopuścił dowodu prawdy. Gdy jednak 
wyższa in stan c ją  w yrok zniosła i na pono­
wnej rozprawie sąd uwzględnił w zupełności 
wszystkie dowody prawdy, p- Desy został 
uwolniony. W yrok ogłoszono wczorąj popo­
łudniu.

W rażenie w yroku je s t ogromne, a bez­
pośrednią polityczną jego konsekw encyą jest 
dymisya gabinetu Lukacsa. W dziejach p a r­
lam entaryzm u Jest to  bowiem pierwszy wy­
padek, że urzędujący kierow nik gabiBetu u- 
znany został sądownie za panamiBtę.

Niezawisły trybunał napiętnował w ten 
sposób nieczyste postępowanie p. Lukacsa 
i wyzyskiwanie władzy dla celów nie mają- 
.cych nic wspólnego z interesem  publicznym.

zwala nazywać „największym panam istą w
Europie".

Posłowie partyi pracy, wybrani do parła 
m entu za owe 4 miliony, chętnie widzieliby 
dra Lukacsa na czele gabinetu i wczoraj wy­
razili mu zaufanie. Robią, co mogą, by ra to ­
wać panamistę.

Ogłaszają np. że w yrok pierwszej in stan ­
c ji  nie Jest decydującym, że p rokura to r 
wniósł apelacyę i że trzeba czekać na orze­
czenie instancyi sądowych. W szystkie te 
środki nie uratu ją jLukac3a. Uatąpić musi 
pod brzemieniem hańby I niepopularności, 
ustąpić musi, bo w Wiedniu »panamista« 
nie jes t uważany za odpowiedniego na do 
radcę Korony. Dymisya Lukakcss będzie sa­
ty sfak c ją  dla moralności publicznej, będzie 
także  satysfakcyą dla opozycyi, k tó ra  w tak  
niezwykły sposób pozbywa się największego 
swego przeciwnika. P a rty a  pracy otrzym ała 
cios w samo serce, nie pim ogła jej policyj­
na ręka  hr. Tissy zgubiła ją  korupeya, z któ 
rej wyrosła. Bagno węgierskiego życia pu­
blicznego nie zostanie wprawdzie osuszonem 
przez w yrok uwalniający Desyega, atoli 
wszystkie »bloki< posługujące się korupcyą 
i terorem  otrzym ały naukę, że brudne środ­
ki nie prowadzą do trw ałych sukcesów. Ba 
gno nie może być fundamentem dla silnego 
rządu ani dla solidnych stronnictw . Topi ono 
tych, k tórzy na bagnie budują.

w ■ ■i jejAgitacya anłymiliłarna 
represya.

Paryż, 4 czerwca.
Demonstracye żołnierzy przeciwko służ­

bie trzechletniej wywarły w całej Francyi 
wrażenie bardzo przykre. — Niespodziewane 
zatrzym anie o rok  dłużej roczników, którym  
służba czynna obecnie się kończyła, musiało 
wywołać pewne niezadowolenie, ale sposób, 
w Jaki ono się objawiło przybrał cechy bun­
tu  wojskowego.

Zaszły wypadki znieważania przełożo­
nych, śpiewania hymnu rewolucyjnego „In­
ternationale", w k tórego  strofkach znajduje 
się takie np. zd an ie : „Zachowamy nasię 
kule na naszych własnych generałów". D e­
m onstranci zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności i surowo ukarani przez przydzie­
lenie do kompanlj karnych, załogujących — 
jak  wiadomo — w głębi Afryki.

Ale ogólnie przeważa opinia, że główny­
mi winowajcami nie Jest obałamucona młódź 
żołnierska, ale ci, k tórzy  pod pokryw ką hu­
m anitarnych haseł, szerzą w całym kraju  
demoralizację i rozprzężenie, a w armii usi­
łują podkopać dyscyplinę i posłuszeństwo.

Owoce, Jakie wydała agitacya antymlli- 
tarna, są smutne. Aby być tego zdania, w y­
starczy przejrzeć sta tystykę  przestępstw , 
podlegających sądom wojennym 1 stwierdzić, 
że gdy w r. 1904 sądy wojenne wydały wy­
roki w 44S7 wypadkach, to  cyfra ta  pod­
niosła się w roku 1912 do 8926 W samy m 
Paryżu wynosiła liczba skazanych 1639 (359 
w r. 1904). Nic więc dziwnego, jeżeli ogól-

katolikom  wolność wyznania, oni uczynili z 
niej samowolę i rozbój (! ?) Polacy winni się 
rozstać z nieziszczalnem marzeniem o w skrze­
szeniu PoIskJ, k tó ra  um arła. Gdyby nawet, 
z jakichkolw iek względów rząd poczynił Po­
lakom pewne ustępstw a, to  naród rosyjski 
nigdy do tego nie dopuśol, wiedząc, że wszel­
kiego rodzaju pobłażanie prowadzi do — a u ­
tonomii. — Naród rosyjski zawszb odpowie: 

. . .  , , - - -  , „Niech żyje jedna, nierozdzielna, potężna
sprawie antypatryotycznej rezolucyi, uchw a- Rosya prawosławna 1“ (Oklaski na prawicy), 
lonej na zjeździe nauczycieli ludowych w
Chambery. Deklaracya p. Barthou, eapowia- * * *
dająca energiczną represyę, przyjęta została P ro jek t szkół pryw atnych w Rosyi, t. j. 
przez senat prawie jednogłośnie; przeciw z językiem  wykładowym nie rosyjskim , któ- 
głosowało tylko pięciu senrtorów . W obec1 ry rok  tem u w Dumie nie wywoła; naw et 
tego będzie miał rząd wszelką wolność w znaczniejszych rozpraw, tak  dalece uznawano 
działaniu i niewątpliwie z niej skorzysta. — powszechnie jego potrzebę, u tknął w Radzie 
Opozycya nacyonaiistyczna domaga się roz- państw a i nie wiadomo jak  jeszcze wypadnie, 
wiązania „Generalnej konfńderacyi pracy", Na ostatnich posiedzeniach Rady, nieżyczliwej 
głównego siedliska know ań przewrotowych, wszelkim liberalnie]szym wnioskom i proje- 
powołując się przytem  na precedens, jak) ktom , toczyły się obrady nad projektowanem  
zaszedł w podobnej sprawie w r. 1893. Wte- uregulowaniem tej sprawy. Posiedzenie pierw- 
dy bowiem ówczesny prezydent gabinetu, p. sze, o którem  donosiliśmy, poświęcono pra- 
Charles Dupuy, zam knął giełdy pracy, zaj- wie całkowicie rozprawom ogólnym. Z po- 
mujące się agitacyą polityczną. Dopiero w słów polskich głos zabrał hr. Olizai, zbijając 
dwa lata później, dzięki słabości następcy p. L obaw y" w zakresie języka i wszelkiego ro- 
Dupuy’ego, BourgeoU’a zostały one na nowo dzaju inowacyj. Mówca przemawiał za tem, 
otw arte. że szkołom prywatnym  należy dać jak  naj-

Czy p. Barthou zdecyduje się na ta k  ra- [większą sw obodę— pod kontro lą wprawdzie 
dykalne załatwienie sprawy, przewidzieć m inisteryum  oświaty — postawić Je tak, aby 
dzisiaj trudno. Być może, że będzie on wo- uIe trzeba było wysyłać młodzieży po naukę 
lał zwalczać agitacyę stopniowo, niż wyda-1 za granicę.
wać zarządzenia, k tó re  mogłyby wywołać Odrazu Jednak nad art. 1-ym rozprawy 
zaburzenia, w obecnej szczególnie chwiii nie- przybrały ton nader namiętny. A rtykuł ten  
pożądane. mówi o tem, k to  ma prawo otwierać szkoły.

Tymczasem nakazał p. Barthou przew l W projekcie rządowym prawo to przyznano 
dziane ustaw ą z r. 1894 śledztwo w sprawie jedynie „osobom i tow arzystw om  prywa- 
agitacyi anarchistycznej. Śledztwo prowadzi I tnym ". Duma prawo to nadała jeszcze i ziem- 
się bardzo energicznie i wydano szereg po-1 stwom, miastom, stanom  oraz parafiom, ko- 
eceń przeprowadzenia rewizyj. — Rewizye misya zaś Rady państw a uzupełniła to  Je- 

przeprowadzono u w szystkich bojowców, w szcze i „wszelkiego rodzaju insty tucjam i 
organizacyach anarchistycznych, syndyka- prywatnym i" P o sło w ie  nacjonalistyczni, Sta- 
tach robotniczych i t. d. Biura „Generalnej szinskij I Makarów, złożyli poprawkę, aby 
konfederacyi pracy" nie zostały oczywiście prawo otw ierania szkół prywatnych było od- 
ominięte, a przeprowadzone w nich poszu- jęte  ziemstwom I miastom. Druga ich po­
kiwania doprowadziły do konfiskaty wielkiej praw ka polegała na tem, aby prawo to  było 
ilości kom prom itujących dokumentów, m ię -1 odjęte i parafiom, trzecia — miała na celu 
dzy innemi całego stosu kartek , występują- wyłączenie również „wszelkiego rodzaju in- 
cych przeciw służbie trzechletniej 1 przezna-1 stytucyj prywatnych". Rozprawy były bardzo 
czonych do rozsyłania między żołnierzy. I ożywione, ostatecznie jednak 67 głosami prze- 

Na prowineyash odbywaję się również I ciw 52, pierwszą poprawkę p. Stiszinskiego, 
rewizye, atoli w niektórych wypadkach wy ku wielkiemu zm artw ieniu Bkrajnej prawicy, 
dały bardzo niepożądane dla an ijm ilita rystów l odrzucono. Taki sam los spotkał drugą i 
owoce. Skonstantowano, że w wielu wypad-1 trzecią.
kach organizacye robotnicze stały w śsistym I Tym sposobem  jak  dotychczas projekt 
związku i  żołnierzami w czynnej służbie, przechodzi, poprawki prawicy Rada państw a 
którym  posyłano zasiłki pieniężne, broszury odrzuciła; k to  wie jednak, czy nie na tem 
anarchistyczne itd. I właśnie polega trudność, nie ulega bowiem

W sferach socyalistycznych wywołują te  wątpliwości, że prawica dołoży wszelkich Bta- 
zarządzenia gwałtowne protesty  ale zbyt gło- roń, aby spraw ę zaprzepaścić, jak  to  się stało 
śnego echa zaaleźć oni nie mogą. wobec I® projektem  rozszerzenia koła osób, posia- 
zgodnej opinii wszystkich stronnictw  francu-idających prawo wstępu do uniw ersytetów ; 
skieb, że należy raz na zawsze położyć tam ę poprawki prawicy odrzucono, a pomimo to 
agitacyi dla kraju  niebezpiecznej. Już naj I projekt przy glosowaniu „en bloc" upadł, 
wyższy czaB, aby przestały istnieć tak ie  np. Najbliższe posiedzenia przyniosą rezu lta t 
organizacye ja k  „Sous du soldai", k tó re  o dalszych przetargów ,
tw ard e  propagowały nieposłuszeństwa wzglę- 1 -------------------
dem przełożonych, dezercyę, a naw et zdradę 

Do jakiego stopnia zacleklośct rew olucyj­
nej doszli dzisiaj socyaliści francuscy dowo­
dzi szeroko w pismach francuskich omawia-1 Wydział Tow arzystw a kolonij wakacyj •
na sprawa deputowanego socjalistycznego aych dla uczniów gimnazyów i szkół real- 
M orizefa. J nych K rakow a i Podgórza, przyjmie w tym

Podczas Bwej bytności w Strasburgu od- roku na dwumiesięczny pobyt wakacyjny 
wiadził on ks. W eterle, znanego posła do kilkudziesięciu uczniów do swej k o l o n i i  
parlam entu niemieckiego 1 redak tora  „Nou- w P o r ę b i e  W i e l k i e j ,  
yelliste Alsacien“. | O miejsca te, bezpłatne ubiegać się mogą

W  rozmowie, jaka  się toczyła, przechwa-L uczniowie niezamożni, czyniący dobre postę- 
ał się p. Morizet, że w armii francuskiej py w naukach, obyczajni w szkole ! poza 
est bardzo wieiu żołnierzy, k tórzy  na wy- nią, a potrzebujący wypoczynku I świeżego 
ladek wojny będą strzelać do swych prze powietrza na wsi. Uczniowie otrzymywać 
łożonych, że istnieje naw et spisek mający na będą w ikt i mieszkanie, a pozostaną pod 
celu wysadzanie w pow ietrze m ostów kole- dozorem ustanowionego przez wydział Kiero- 
owycb, przez co mob lizacya zostałaby unie- wnika.

możliwioną. Oburzony ks. W etterle powtó Podania, wystosowane do wydiiału To-
rzył kilka dni później rozm owę tę  Jednemu w arzystya koloni), winny zawierać: 1) wy­
że  współpracowników nacjonalistycznego kaz cenzur z I. półrocza b. r. szkolnego, 2) 
dziesnika „Liberte", przez co zresztą wbrew świadectwo ubóstwa, 3) deklsracyę ojca lub 
woli zasłużonego działacza alzackiego spra- opiekuna, potwierdzającą, iż ucznia oddaje na 
wa cała dostała są do wiadomości publiczne/ kolonię i że odbierse go każdej chwili na 
Wywołała ona powszechne oburzenie na so- swój własny koszt, gdyby tenże zadość nie 
cyalistów, k tórzy korzystając z faktu, ż 9 uczynił obowiązującym przepisom, 
przy rozmowie nie było świadków, wszyst- Uczniowie przyjęci złożą na koszty po- 
kiemu teraz zaprzeczają. Z ap rzeczo a io m  tym dróży tam  i z powrotem  koleją i wózkiem 
nikt oczywiście aie wierzy, tem  mniej, źe a Mszany Dolnej do Poręby kw otę 10 koron, 
wiadomości podana przez „Liberte" została k tó ra  nadto służyć będzie na nieprzewidzia- 
przez ks. W eiterle stanowczo potwierdzoną, ne wydatki ucznia.

Uczniowie podający się, zgłoszą się do 
■■■■■ [uproszonych przez wydział lekarzy: Drów

prof. Ciechanowskiego, Buzdygana, Zakrze- 
Z  k i 1 l l A  wsklego, Nowaczyńskiego i Z. W achtla na

klinikę chorób wewnętrznych w sobotę dnia 
Sprawy katolickie w Dumie rosyjskiej, — O szkoły *4 czerwca br. 0 godz. 5 po południu celem 

prywatne w Królestwie. poddania się badaniu lekarskiem u. PP. leka-
W dyskusyi nad budżetem m inisteryum  8W°je 0Meczenia wydziałowi To-

n v m r w eT aQtl ZK s k f 87 T aM l i t i 1Z Podania należycie udokum entowane przyj- 
nymi ,ze strony  PolskieJ X. f  » ŁJ 0J  ^ L « j ą  pp. prof. Jakób Zachemski w gimna- 
I przytaczal przykładyrepresyj.k tórym  w breWL yu£  7 w FAnny) d y i. Stanisław Bednarski
prawu, a na(JoIlclJ e m w gtonazyum  św. Jacka, prof X Zygm unt
wne oraz Dudowa nowych kościołów. Mówca Kuf, n a ' m il g !m nazyum  św. Jacka, prof. 
domagał się przerobienia ustaw y o wyzna Dr Karol D .wlI ow8k, y w g imnazvffl lm< 
ulach Obcyck W myśl wolnoścLsumienia, ula- Sobieskiego, prof. Karol Stacb w  gimnazyum
fcwi,e i a 5n2S5 bl8k "Pówr 1 wiernych i y  f  J(^ f Przyb lski w ginraażyum V,
\ g«™ ch  ’ Z  i7 ” ?  w s Pyawach H d y r .  Ignacy Krauz w gim nazjum  wP o d g ó -
lb ° r  ^ » P ,  l T rJ C6i t  y6C6Zyl  8ka80? a'  rzu, prof. Tadeusz Pazdanowaki w II szkole nych, prawa zakładania Towarzystw i Zwiąż- reaJngj

rS nyCh’ ° tWitT l ? i8 P,araf‘aH  Term in wnoszenia poda* upływa z dałemnycn szkól, przytułków, szpitali; zn iesien iaN q czerwca br
represy] w sprawie organizowania procesy], | 
oraz ograniczeń, połączonych z należeniem 
do katolicyzmu.

W odpowiedzi X. Maciej ewiczowi przem a­
wiali :

Pietrowskij, w imieniu stronnictw a demo I Rok 1913 je s t  o tyle ciekawym, ponieważ 
kratów  socyalnych, k tó ry  omawiał urzędową ] jes t okresem  czasu, podczas k tórego m ożna 
politykę nacjonalistyczną. Większość ludno-I obserwować wzmocnioną działalność tłjń ca , 
ści w Rosyi, niema możności mówienia w ję - | wyrażającą się w zwiększeniu się plam na 
syku rosyjskim. Polemizując (?) z X. Maciej powierzchni tego króla plauet. W ydaje się to  
wiczem, mówca twierdzi, źe Polacy, pro te- dziwnem na pozór, ź9 mówi Bię o wzmożo- 
stując przeciw uciskowi religijnemu I nsro  ne] działalności słońca, skoro powierzchnia 
dowemu, sami dopuszczają się w W arszawie [jego się zaciemnia, ale ta k  jes t w iatocis.

Słońce możnaby porównać do olbrzymiej 
bomby w Btanie ciągłych eksplozyj, k tó re  
z siłą, jakiej sobie naw et wyobrazić nie m o­
żemy, w strząsają ognistą atm osferą tej pla­
nety. Niekiedy eksplozje bywają ta k  silne,

Kolonie wakacyjne szklił średnich.

Plamy na słońcu.

prześladowania i szczucie na żydów, a w Ga­
licyi — Ukraińców tam tejszych (1?)

Duchowny prawpsławny Okołowlcz rów ­
nież polemizując z X. Maciej o wiczem, tw ier­
dził, że praw osławni szli zawsze „z różdżką

Spó?ka z ograniozon% odpowiedzialnością poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład
|  I H I n i  Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-

Nr. telefonu 2534. o«ny nader niakie. dług ostatniej mody szybko i starannie.
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źe ro idzlerają ognistą powloką atm osfery. 
Ku wytworzonej w  ten  sposób przepaści, 
k tórej średnica bywa niekiedy piąć razy 
większą, nlź średnica kuli ziemskie], ściągają 
kolosalne snopy pary metalfcznej. Skutkiem  
zaś oziębienia, Jakie tam  je  spotyka, zam ie­
niają się one w rodzaj świecącego deszczu. 
W zetknięciu Jednak z wew nętrznem  ciśnie­
niem słońca i pod wpływem zwiększającego 
się gorąca, ciała te  znów zamieniają się w 
parę, tracąc rw ą właściwość świecenia. Owa 
przepaść wypełnia się ciemnościami i w  t 6n 
sposób pow stają na słońcu plamy.

Posiadają one — rzecz prosta — ksz ta łty  
bardzo nieregularne. Raz, rozszerzają się, gdy 
absorbują w siebie większe ilości gazu, 
zmniejszi(]ą się zaś, skoro ten  gaz wyrzuca 
ze siebie t. zw. pochodnie t. ]. olbrzymie ]ę- 
ły k i ogniste, sięgające od Jednego brzegu 
przepaści do drugiego.

Zjawieniu się plam na słońcu towarzyszą 
t. zw. protuberancye. Nacisk mas gazu wywo­
łuje gwałtowne zwiększenie się ciśnienia we 
w nętrzu słońca. Skutkiem  tego można się 
wyrazić, źe następuje Jakby wybuch kotła, 
przyczem wylatują snopy ogniste długości 
przeszło 300.000 kilometrów!... W czasie 
zaćmienia słońca, gdy księżyc zakryje zupeł­
nie Jego powierzchnię, te  protuberancye dają 
się obserwować z wszelką łatwością. Przed 
Btawiają się one wtedy pod postacią wibrują­
cego pola fal świetlnych, dookoła czarnej 
tarczy.

Plam y słoneczne posiadają barw ę ciemno- 
holetową a pojawiają się w określonych od­
stępach czasu. Mianowicie osiągają one swą 
najw iększą intensywność co la t jedenaście, 
dlaczego ?... tego nie wiemy. W każdym razie 
stosują się one do pojedynczych faz czynno­
ści słońca. Wydaje się tedy, Jak gdyby jedno 
„odetchnięcie" słońca trw ało la t dziesięć, Jak 
gdyby serce naszego system u planetowego 
uderzało tylko dziewięć razy w ciągu s tu ­
lecia...

W początkach każdego takiego peryodu 
plamy pojawiają się naprzód w  okolicach 
biegunów słońca i m ają wtedy wygląd elip­
tyczny, z powodu zwykłego objawu optyczne­
go. W m iarę, Jak zwiększa się czynność 
słońca, zwiększają się także rozm iary plam. 
k tó re  poruszają się ku  równikowi planety, 
gdzie stają  się największemi.

Plamami na słońcu zajm ują się uczeni 
dopiero od początków XVII. w. W r. 1611 
astronom  Jon F a b r i c i u s  pierwszy stw ier­
dził, źe są one objawami, pochodzącymi od 
samego słońca. Obserwowanie z rś  icn ru ­
chów pozwoliło mu stw ierdzić ruch rotacyj­
ny słońca koło swej osi w  ciągu bezmała 
dni 25. Nie wszyBcy Jednak uczeni godzą 
się na hipotezy co do ich powstawania, po­
wyżej przedstawione. Np. F o n t e n e l l e  i La­
l o  n d e  twierdzili, że słońce okry te  jest m o­
rzem  ognia, z k tórego  wyłaniają się niekie 
dy wysokie szczyty, przedstawiające się nam 
Jako plamy, a F a y e  był zdania, że plamy 
słoneczne pow stają na t ko tek  cyklonów, po­
dobnych do cyklonów, k tó re  s u le ją  na po­
wierzchni ziemi. Znalazł się naw et jakiś a 
stronom -am ator, k tó ry  wywodził, że plamy 
na słońcu powatają skutkiem  cienia rzuco­
nego na tę  planetę przez inne.

Nie ulega kwesty], że tworzeniu się plam 
towarzyszą objawy elektryczne, tau  silne, że 
m ogą odbijać się naw et na naszej planecie. 
DaJ° Bię to  n. p. spostrzegać na igle ma­
gnesowej, k tó rą  w strząsają niezwykle prą- 
dy i na aparatach telegraficznych, k tó re  po 
dlegBją zaburzeniom, a w  okolicach biegun* 
m agnetycznego na horyzoncie ukazują się 
wspaniałe zorze, gazy wybuchają niespodzie 
wanie w  kopalniach, wulkany zaczynają być 
niespokojne — jednem  słowem nasza plane­
ta, zawdzięczająca swe życie słońcu, odczu­
w a w całej pełni jego watrząśnienia...

I . Bilpyriaha. BmsstofoFf, in U s ,
Wynajmuje i iprzedaje piennior*ęfny« a f* 
bryk ionapiam , pianina, harmonia i i. honol* 
■a gutówką lub na spłaty nawet ffwiuh&tsts 

miesięczna bez zaliczki.

PlBCL Z tONftriB plEfc&itt';
K u p a jo te  I f l k c  ■ e b n c ra lJ a B i

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohóa 

Słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 36; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 41; długość dnia 
godzin ifi minut G8,

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
św. Norberta, pojutrzejw piątek św. Pauliny.

Z Rady katolickiej otrzym ujemy następu­
jący kom unikat;

W przełomowej ehwlli 'obecnej wystąpili 
stanowczo ka. Biskupi. Dopiero teraz  kra] 
coraz dokładniej widzi, ile niebezpieczeństwa 
było w projekcie reform y wyborczej, doga­
dzającym kilku atronnictwom , osłabiającym 
polskość naBieJ dzielnicy. N iektóre stronni­
ctwa, Którym nie powiodło się przeprowa­
dzenie ich szkodLwych zamysłów, nie po­
wstrzym ują alę obecnie od gwałtownych na­
paści na ks. Biskupów. A przecież ogromna 
większość społeczeństwa stoi po stronie ksią­
żąt Kościoła. Trzeba aby co jasno i silnie 
alę okazało, jak  kraj długi i szeroki. Dlatego 
wzywamy wszystkie polBkie stowarzyszenia 
tiiLollokje, aby urządziły w swych siedzi 

bach 1 pown tach zebrania Jak najliczniej­
sze, na k tórych dauoby wyraz tym  uczuciom, 
k tó re  głosi uchwała zebrania, zwołanego 
w Krakowie prsez Polską Rade katolicką.

Polska Uadu katolicka.

Kraków 4 Czerwca
Jubileusz Towarzystwa Tatrzańskiego. V 

bieżącym roku mija lat 40, jak daięki inicjaty­
wie kilku miłośników Tatr powołane zostało do 
życia Towarzystwo Tatrzańskie.

Obok pierwszych pionierów Tatr ś. p. Dra 
Tytusa Chałubińsii lego i X. Stolarczyka stało się 
ono pierwiastkiem, który przez lat 40 — mimo 
skromnych środków — niósł w Tatry niezmor­
dowanie kultnrę polską, owianą szczerą miło­
ścią i przywiązaniem do tego najpiękniejszego 
zakątka ziem polskich i siłą rzeczy stało się 
też ono naturalnym wykładnikiem uczuć ca­
łego społeczeństwa polskiego, a poniekąd ideo­
wym gospodarzem tatrzańskiego „parku naro­
dowego".

Owocną działalność Towarzystwa ilnstruje 
fakt, że przez 40 iat swego istnienia włożyło 
prawie milion koron w swoje cele — milion 
zebrany rooinemi wkładkami członków i ekro- 
mnemi subwencjami krajn.

W dniu 28 czerwca br. o godz. 4 popołu­
dniu urządza Towarzystwo Tatrzańskie obchód 
Jubileuszowy w auli Uniw. Jagiell. z następują­
cym programem : 1) przemówienie wjtąpne Pre­
zesa Tow. Tatrz. Prof. Dra Szajnochy, 2) po­
gląd na przyszłe zadanie Towarzystwa Tatrz. 
przez przewodniczącego Sekcyi Ochrony Tatr 
Proi. Dra Jana Pawlikowskiego, 3) ogłoszenie 
nazwisk nowo minowanych członków honoro­
wych Tow. Tatrz.; 4) przemówienia delegatów 
pokrewnych towarzystw.

Spodziei anv Jest liczny zjazd gości i  krajn 
i i  pod zaborów.

„Powtórny koncert 600 dzieci" odbędzie 
się w sobotę o godzinie wpół do 5, nie o wpół 
do 3, Jak przez omyłkę podaliśmy.

„Dzień zabawy" i „letnia reduta prasy“. 
Wczoraj odbyto się w sili hotelu Pollera pod 
przewodnictwem prezesa Syndykatu posiedzenie 
pełnego komitetu „Dnia zabawy" i „letnie] re­
duty prasy". Po dłuższej dyskusyi, w której 
zabierali głos pp.: Wodzlnowski, Małkowski, 
radca Dr Schneider, Dąbrowa - Dąbrowski, mec. 
Dr Ostrowski, prof. Misky, sędzia Walter, Fe!- 
sztyński i inni, wybrano komitet, który zbadać 
ma, czyby nie należało nrządzić zabawy w Par- 

u krakowskim i przez to przywrócić dawną 
świetność temu nieco zapomnianemu ogrodowi.

Konfiskata Proknratorya krakowska skon­
fiskowała ostatni nnmer „Tygodnika Kastrowa­
nego".

Ze Związku ekonomicznego urzędników. W 
poniedziałek 2 czerwca br. odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa Dra Zawadzkiego walne 
zgromadzenie członków Związku ekonomicznego 
przy pełnej sali.

Po zagajeniu zgromadzeni, przez przewodni­
czącego, złożył obszerne sprawozdanie z fundu­
szów Zalążku i  a rok 1912 p. Szczęsny T - 
rowski.

Nad sprawozdaniem tern wywiązała się dłu­
ga i bardzo ożywiona dyskusya. v  której za­
bierali głos pp. Doerman, Ską; sfci, Kowalski, 
Łapicki, Heinrich, Derechowski, radca Dr Si­
korski, Żukrowski, radca Spannb&uer, starszy 
radca Hatatkiewlcz.

Wyjaśnień udzielali przewodniczący i spra­
wozdawca.

Mówcy wyrażali uznanie dla pracy Związku. 
Prof. Nycz zarzucał Tow. zaliczkowemu urzę­
dników, zbytnią biurokratyozność w urzędowa­
nia. Ważną sprawę bodowy domu dla Związku 
urzędników, profesorów i naaozycinli referował 
prezes Dr Zawadzki. Dom własny będzie trwałą 
podstawą przyszłego rozwoju Związku. Żeby 
odposiadal celowi, znajdować się rinien ile 
możności w ceutrum miasta.

Po dyskus/i uchwalono: 1) wnieść petycyę 
do Rady m. o odstąpienie Związkowi ekonomi- 
cznemn gruntu na dogodnych warnnkach (po­
dobnych Jak Izbie rękodzielniczej); 2) polecono 
wydziałowi, aby opracował plan finansowy i 
przyspieszył zbieranie fnndusaów na budowę 
domu. Dyrektor Górka referował sp ra łę  pod­
wyższenia dodatku aktywalnego dla urzędni­
ków, żądając zrównania tego dc datku z oficer- 
akiem kwi.terowem, które jest wyższe np. w 
Krakowie w VIII randze o 932 K, a w XI. 
randze o 120 K. Naitępnie domagał się poczy­
nienia troków, celem wprowadzenia t. zw sy- 
stemn trójkowego w trzech najwyższych rar 
gach urzędników sądowych, który w Wiedniu 
dawno został zaprowadzony, a w Galicyi, mimo 
przeciążenia pracą, nie może się doczekać u- 
rzeczywistnienia.

W nznpełnieniu zarządu wybrano pp.: II. 
»lcepr. Andrzej Bajda, III. wicepr. Dr Włady- 
■ław Waaung i członkowie wydziału : Klaudyuaz 
Dębicki, Antoni Doerman, Józef Halach, Jan 
Kanty Łabowski, Dr Jan Nowicki, Dr Maryan 
btarzewski, Izydor Sztaudynger, Dr Adam Szczer­
ba, zastępca Dr Stanisław Sikorski.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Podaje sfę 
do wiadomości członków, >  w piąt?k dnia 6 
b. m. o godz. 6 w czytelni Sto uarzyszenia, ul. 
Karmelicka 32, I p. wygłosi p. prof. Aleksan- 
der Jaworski odczyt z metodyki psychopedago* 
glcznej p. t. „Próba pomiaru iutellgencyi dzie­
cka według skali mierniczej systemu Binet 
Simon".

Eksperyment i objaśnienia. Wstęp ] bezpła­
tny. Goście mile widziani.

Krak. Tow. ratunkowe udzieliło w maju po­
mocy 456 razy; na stacyi 242, puza sta cyt 92 
wyjeżdżało 214 razy. W pt»w® dziennej 355, 
nocnej 101. Mężczyzn leczonych ” ro 2L6, ko­
biet 144, dzieci 66 . Przypadków cbirnrgtcznych 
było 283, przewieziono chorych 112.

Z Koła Pań T. s. L, W dniu 10 b. m. od 
będzie się staraniem  Kola Krakowskiego P&ń 
T. S. L. w sali Tow. technicznego, ul. Stra­
szewskiego popis uczniów Maryi BąkowskieJ, 
uczenicy prof. Lalewicza.

Program Jest następujący: 1) Janina Ir.an- 
ezewska: Mozart Sonata C-dnr I cz.; 2) Zofia 
Bartikówr* : Scarlatl Pastouri lles; 3) Janina 
Bąkowska: J. S. Bach Echo, Reinhold Hugo, 
Etuda A mol; 4) Janina Bartikówna : J,S.Bach 
Gavotte H-mol, Rachmaninoff, Moment musicale 
E-mol; 5) Edward Czaplicki; J. S. Bach, Prelud. 
i Fuga F  mol. Chopin BaPada G-moI.

Początek o godz. 5 popot.
Wolne miejsca W bursie, w  bursie imienia 

ks. Dra Stanisława Spisa dla synów nauczy­
cieli ludowych (Kraków, ul. Szujskiego 1. 5) 
będzie do obsadzenia w roknsztolnym  1913-14 
35 miejsc. Synowie nauczycieli ludowycn mogą 
uzys^ ać umieszczenie za opłatą 30 K, obcy zaś 
45 K miesięcznie. — Termin wnoszenia podań 
upływa dnia 30 b. m. — Do podania należy 
załączyć ostatnie świadectwo szkolne, dokłaany 
adres i znaczek pocztowy na odpowiedź. Do­

kładnych informacyj udziela zarząd bursy do
30 b. m.

W prywatnem glmnazyum żeńsklem fi. Stra- 
Żyńsklej (z prawami szkół publicznych) egza­
miny prywatne i wstępne (do ki. I) odbędą się 
w dniach 16 i 26 b. m. Wpisywać się można 
codzień rano i pnpoł. (Franciszkańska 1).

Egzamin państwowy ze śpiewu złożył przed 
lwowską komisyą egzaminacyjną p. Władysław 
Koterbski, nauczyciel przy szkole ludowej w 
Trzebini. P. Koterbskiego przygotowywał do 
egzaminn prof. St. Bursa, rr,Dzewj tnie znany ar­
tysta śpiewak, kierownik koncesjonowanej Szfeo- 
ły śpiewa w Krakowie.

Z wycleozki „Gwiazdy" do Bielan. Wyciecz­
ka, urządzona przez Stowarzyszenie „Gwiazda" 
w nbiegłą niedzielę statkiem do lasu bielań­
skiego, mimo przeszkód 0ó Stowarzyszenia nie­
zależnych, wypadła pokaźnie. W szczególności 
z powoda przeszkód technicznych, w ostatniej 
chwili urząd regulacji Wisły zmuszony byt od­
mówić udzielenia drogiego statku. Pociągnęło 
to oczywiście dli. Stowarzyszenia straty. Jeden 
bowiem statek nie mógł z powoda nader ni­
skiego stanu *vody podołać zadania, spaźniająe 
się ustawicznie wskutel utykania na mieliźnie. 
Bezpośrednią też przyczyną wczesnego powrotu 
była właśnie obawa ugrząźnięeia wśród ciem­
ności.

Mimo to Jednak zabawa ściągnęła paręf et 
osób do lasu, chrąeych powetować ubiegły kar­
nawał na łonie pi zyrody.

Przewodnicząoa Uniwersytetu ludowego w 
Londynie, znakomita prelegentka i znana su- 
frażystka miss Sheepsbanks, która objeżdża 
Europę, wygłaszając odczyty o ruchu kobiscym 
w Anglii, przybywa w tych dniach do Kra­
kowa.

Osoba prelegentki, jej rzeczore referaty, 
zaznajamiające z rzeczywistym stanem walki o 
prawa kobiet w Anglii, izbudiają wszędzie 
wielkie zainteresowanie, u  nas znaną jest tylko 
jedna strona akcyi, to jest taktyka bojowa 
sufrażystek, ..skutek niedokładnych, często 
tendencyjnych wiadomości, dlatego też odczyt 
miss Sheepsbanks, który da wszechstronny po­
gląd na całą sprawę angielskiego ruchu kobiet 
powinien ściągnąć liczne audytoryum.

Odczyt odbędzia się 9. b. m. w sali Tow. 
technicznego, nl. Straszewskiego 1. 28.

Posiedzenie Rady m. Podgórza odbędzie 
się we czwartek dn. 5 b. m. c godz. 6 wieczo­
rem.

Sprzeniewierzenie. Dziś przed trybunałem 
sędziów przysięgłych toczyła się rozprawa prze­
ciw wójtowi z Czernej, Szczepanowi Godyni, 
oskarżonemu o przywłaszczenie sobie 1000 K, 
z majątku gminy. Oskarżony do winy się nie 
przyznaje twierdząc, że pieniądze znżyt na bn- 
dowę Kółka rolniczego. Nieznaczną tylko kwotę 
zabrał dla siebie, Jako odszkodowanie, za wy­
datki ? Dczynione przy prowadzeniu księgi mel­
dunkowej.

Zawezwani świadkowie wykazali nieprawdzi­
wość oświadczeń oskarżonego.

Rozprawia przewodniczy r. s. Groayński, 
oskarża prok. Dr Jendel, broni adwokat Dr 
Mikiewici.

Wyrok zapadnie wieczorem.
Śledztwo w sprawie zbrodni na Łobzowie. 

Wszyscy podejrzani w liczbie 7 osób prze­
siadują jnż w śledztwie w tut. sądzie] karnym. 
Aresztowanego przed kilka dniami Frasika wy­
puszczono nu wolność. Miszczyński również 
będzie z więzienia wypnsiczony już prawdopo­
dobnie w dniach najbliższych. Reszta uwięcio- 
nych solidarnie milczy, nie chcąc przyznać się 
do winy, mimo, że organa śiedcze udowodniły 
im Jnż niemal dokonanie zbrodni. Śledztwo w 
tej sprawie prowadzi sędzia śledczy Dr W ada- 
wowicz.

Fałszerz pieniędzy W areszcie śledczym 
tut. sąd j  karnego siedsi od kiIKn tygodni Lu­
dwik Płaziński, który przychwycony został 
przez policyę w obwili, gdy usiłował puścić w 
obieg fałszywą plęciokoronówkę. Rewizya, prze­
prowadzona w domu Płazińskiego wykryła bla­
szaną miseczkę i moźdzleż ze śladami topio­
nego w nim ołowiu. Prd z tego znalazły ró­
wnież organa śledcze kilka form 5 koronówek 
zrobionych z mydła. Aresztowany podobno wy­
piera s!ę winy, twierdząc, że moźdrież przyniósł 
sobie z jeduej fabryki, gdzie pracował, 5 -koro 
nówki zaś znalezione n niego pochodzą z gry 
w karty. Ca do odcisków zaś z mydła, nie chce 
dawać wyjaśnień.

1 Czytzlni dla kebisl ><n. SUwackiego. Posiedzenie 
Wydziału odoędzie się zamiast we środę, we czwartek 
o godz. 7 wieczorem.

W tymsamym dniu p godzinie & odbędzie się po­
siedzenia Koła Puń Straży Polskie] w lokalu Czytelni 
(Rynek 6).

Podejrzany podróże*. Dziś aresztowała polieya w 
jednym z hoteH Zygmunta Smigielsk.ego, podobno 
rzeźbiarza, który pr: ybył z Paryża. Pizy aresztowa­
nymi znaleziono 600 franków gotówką.

Ogień komlnewy. Wczoraj o god".. 9 wieozór za­
wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Wielopole pod 
L. 9, gdzie wybLchł ogień kominowy. Straż pożarna 
w kilkn minutach ogień ugasiła.

Zeaio ziono. P. Alekst ,ndet Franke', znalazł wczo­
raj w ul. Dietlowskiej czek na 10&0 K i zdeponował 
go w Dyrekayi policyi.

Pogoill. Dnia 3 czerwca termometr do- 
Bzedt od 14*9 do -+- 28'2 O. — barometr po­
woli podnosił się.

Dnia 4 czerwca o godzinie 7 rano stan 
barometru 745 5 mm, — termometru +  19 3 0, 
wiatr: cisza.

Stan pagody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 4 
czerwca. Ciepłota najwyższa -j- 170, najniższa 
— 7-5. Ciśnienie p iwietrza 690.3. — Wiatru 
niema, eUza, pogodnie. — Prognoza: pogoda, 
skłonność do burzy.

Kronika zamiejscowa.
Dokąd idziomy? p ‘« 4  nas z T r z e b i n i !  

W piątek 30 maja b. r, wieczór odbyło się w 
Trzebini wsi walne zebranie Towarzystwa „So­
kół", w obecności h  ■ Edw. Mycielskiego, pod 
przewodnictwem p Ceremugi, kierówn szkoły. 
Referat w sprawie budowy własnego gmaehn 
Towarzystwa wygłosił prezes Dr Dobrzyński. 
Po obszernej I wyczerpującej dyskusyi na te­
mat budowy, przystąpiono do omówienia kwe­
sty! wykonywania, względnie wydzierżawienia 
uzyskanej koncesyi na teatr świetlny. Referent 
po przedstawienia mrawy przyszedł do prze­
konania, którem potrafił z małymi wyjątkami

wszystkich tak upoić, że, aby stanął gmach 
Towarzystwa, konieczną Jest rzeczą podać bra­
terską dłoń Izraelowi, a przemawiając doń ser­
decznie „Pomoc dąjcie nam rodacy", przjj^ć 
najpierw p. Mandelbanma i  dwoma jego przy­
jaciółmi starozanonnymi w poczet członków. 
„Drab" Mandeibaum i spółka w imieniu To­
warzystwa „SokóL" mają obląć naczelną dy­
rekcję teatrn świetlnego, a nawiasem mówiąc 
będą dzierżą./iii cichaczem koneesyę od Towa­
rzystwa, pod warunkami, Jak mniemał prezes 
Dr Dobrzyński, sprzyjającymi bndowie gmaehn. 
Lecz ani Wydział miejscowy, ani Prezes i Re­
ferent, ani nawet walne zebranie nie zechciało 
się zastanowić, co p. Mandeibaum i spółka na­
kazie tają, przyjmnjąc tak korzystne warunki 
dla „Sokoła", a nie mając zagwarantowanej pe­
wności powodzenia.

Poatawiono więc odpowiedni wniosek, co do 
przyjęcia owych „szanownych" dyrektorów i od­
dania im teatrn świetlnego w dzierżawę Wnio 
sek prawie że Jednogłośnie przeszedł. Komen­
tarz Jest chyba zbyteczny.

A jiJkie stanowisko zechce zająć wjdział 
Macierzy „Sokoła" we Lwowie? — Doaąd i- 
dziemy ?

Porajłktf żydów w stanisławowskiej Radzie 
miejskiej. Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą: Klub 
chrzęści] ińs>_o-narodowy, który niedawno urzą­
dził Eecesyę z posiedzenia Rady miejskiej i  po­
woda, iż żydowska większość nie chciała bez­
prawnie dopnścić do Rady m. prof. Saloniego, 
odniósł teraz zwycięstwo.

Na posiedzenia w dniu 29 maja uzni.no 
wreszcie, że mandat Dra PaLzkowskiego (który 
pisemnie nadto zrezygnował), wygasł i powo­
łano w J i go miejsce jako radnego p. A. S .lo- 
niego, człowieka znanego dostatecznie ze twojej 
obywatelskiej i narodowe] pracy. Widocznie p. 
bnrmistrz żyd Dr N i m h i n przyszedł do prze­
konania, że nie wszvstko da się załatwiać tak,

. pragnie on i jego adherenci, a wbrew woli 
obywateli m iasta narodowoćcl polskiej.

Przsgrany strajk. Piizą ze S t a n i s ł a w o ­
w a :  Strajk piekarzy, czelauzi i robotników 
piekarskich, trwający przeszło 4 tygodnie, za­
kończył się przegraną strajkujących. Wywołany 
skrajnie demagogiczną robotą naszych socyali- 
styoznych menerów, wywołał n majstrów lokaut 
i musiał upaść, gdy wiedeńska organizaoya sooya- 
listyczna oświadczyła, że dtużejjzrpomóg str. dwu­
dziestu rodzinom udzielać nie myśli. W wslce 
tej bowiem nie nakrywały się cele rzeczywiście 
wyzyskiwanych robotników z celami ich pro­
wodyrów. Pieiwszym chodziło o skrócenie zbyt 
długiego dnia pracy i poprawę zapłaty dzien­
nej, drugim o Fywjłanifc efektu, że coś się 
przecie robi dla tych rzesz robotniczych i o wię­
ksze uzależnienie tutejszych piekarzy ou orga- 
nizi eyi wiedeńskiej. Efektem zaś były dwie 
krwawe awantury, zakończone aresztowaniem 
17 robotników za gwałt publiczny i ciężkie u- 
szkodzenie ciała — a dr,lej mazowa amigracya 
piekarzy ze Stanisławowa i osiągnięcie 12-go- 
dzinnego dnia piacy za wynagrodzeniem później 
wyznaczyć się m jącem , naturalnie znacznie 
mniejszem, niż dotychczasowe. Prowodyrów so- 
cyalistycznych majstrowie nie przyjęli.

Urzędnik podatkowy defraudantem. Onegda] 
odbyła się we Lwowie rozprawa przeciw Ru­
dolfowi Gotzlikowi, urzędnikowi podatkowemu 
w Sokalu o sprzeniewierzenie i  funduszów pu­
blicznych 12.ł 19 K i oszustwo przez fałszowa­
nie podpisów na wek iłach.

Sędziowie przysięgli 12 głosami potwierdzili 
pytanie co do sprzeniewierzenia, a 12 głosami 
zaprzeczyli pytanie odncsiące się do oszustwa.

Trybnnat skazał Gotzlika na półtora rokn 
więzienia, obostrzonego postem. D ' kary wli­
czono ma areszt śledczy przez pół roku.

Liczba Polaków W Pruslech. Według naj­
nowszych obliczeń urzędowego biur* statysty­
cznego w Berlinie, które opierają się na nieo- 
publikowanych dotąd materyałach urzędu sta­
tystycznego, dnia 1 grudnia r. 1910, naliczono 
w Prasiech iip, ogólną liczbę 40,165.219 osób 
obecnych, a 39,479.855 poddanych praskich — 
osób używających języka polskiego 3,500.621, 
„aływającvch niemieckiego i polskiego" 200.913. 
Oprócz tego statystyka urzędowa pruska wy­
licza osób, mówiących po „tuazurcku" 203.760, 
po „kaszubsku" 108.927. Zlićzająe te jztery 
rubryki, które niewątpliwie obejmują Polaków, 
otrrymujem> na rok 1910 ludności polskiej 
4,0)4221.

Cyfra ta  świadczy o znacznym przyroście 
ludności polskiej od roku 1890. W roku tym 
wraz z dwnjęzyczuymi, Mazurami i KaszaLami 
było w Prusiecb Polakór 3,025.587, w 1900 
roku 3,470.000, w r. 1905 3,768.841, w 1910 
zaś 4,014 221. Frz>/ost Jejt więc stały a żna- 
csny. Z cyfry ostatniej — jak i z liczby Po­
laków w innych latach podanych wyżej — n* - 
łeży odliczyć liczbę Polaków i  innych zaborćw, 
którzy w ęzasie urządzania spiin znajdowali 
się w Prnsiech. Było ich w roi u  1910 ogóie/n 
101.015 (j! tego poddanych rosyjskich 51,736, 
z A ust rył i Węgier zaś 48.901). Odliczając tych 
wyćhodćiiów, otrzymujemy liczbę 3,913.206 Po­
laków, nalelącjnh do państwa pruskiego.

Widmu „rewolucyi" polskiej w Prm ach. 
Pisaliśmy niedawno o wyprawie poUcyjno-sądo- 
wej do K o ś c i a n e k ,  gdzie przeprowadzono 
rewiryę we dworze p. H u l e w i c z a  w poszu­
kiwania za rozmaitą bronią i amnnioyą. Pan 
Hulewicz zażądał od sądu we Wrześni podanir, 
powodów zarządzenia rewizyi. Na to otrzymał 
następujące charakterystyczne pismo, które 
warto uwiecznić.

Właścicielowi dóbr rycer*k’cŁ, p. Hulewi­
czowi i  Kościane- ro*^® Da *uiósek Jego 
do wiadomości, żs rewizyę w mieszkaniu jego 
i innych ubikacjach w dniu £ maja zarządzo 
no, ponieważ zwraca się przeciwko niemr po­
dejrzenie, ż t popełnił następujące Czyny kary­
godne, na które rewizya miała znaleźć do­
wody.

a) Podburzanie do gwałtów różnycb klas 
ladności w sposób zagrażający posojowi pu- 
blicznemn — par. 130 kodeksu karnego.

b) uczestniczenie w organizacyi, mającej 
na celu udaremnienie zarządzeń administracyi 
lub środków zastosowania prawa — par. 129.

e) Uczestniczenie w zwią -ku, którego ist­
nienie, statu t lub cel mają być zachowane w 
tajemnicy przed władzami, albo w którycb 
przyrzeka się posłuszeństwo nieznanym przeło­
żonym łub bezi/arnnkowe posłuszeństwo zna­
nym przełożonym — par. 128.

d) Gromadzenie tajemne broni i amunic 
par. 360 ust. 2.

e) Tworzenie bszpri wne gromady zbrojnej.
Września, 30 maja 1913

Król. Sąd okręgowy 
podp. Neumann.

W świetle tego dokumentu — dodaje „Ku- 
ryer Fazu&ński" p. Hulewicz jest najniebezpie­
czniejszym spiskowcem, jaki kiedykolwiek za­
grażał istnienia jakiegoś pańBtwa. Egzystencya 
Prns w każdym razie w najwyższym otopniu 
była narażona na szwank. .Takie szczęście, że 
we Wrześni istnieją tak czujne władze, które 
w sam czas ares położyły tym zdradzieckim 
knowaniom — w dodatku tuż nad granicą ro­
syjską !

Widmo rewolucyi polskiej nie pozwalą Już 
istotnie spać spokojnie różnym zoyt gorliwym 
organom bezpieczeństwa. Ale bo też żyjemy w 
feralnym roku 1913. Par Hulewicz w każdym 
razie będzie umiał ocenić zaszczyt, Jaki go 
spotkał i cenny dokument ów w ramy każe 
oprawić na wieczną rzeczy pamiątkę.

Rocznica przywilejów żydowskich. Onegda], 
Jak donrszą warszt wskie żargonówki, była ro­
cznica udzielenia przez króla Zygmunta IH 
przywilejów żydom na zamieszkanie i swobodny 
handel w Wilnie w r. 1593. Po opływie lat 40 
Wilno Jnż stało się — wedle gaz. żyd. — „naj­
większą i najważniejszą gminą żydowską na 
Litwie".

Szkoły żydowskie w Królestwie. Jak  dono­
szą pisma warszawskie, niektórzy naoyonaliści 
żydowscy wysyłali dawniej swych synów do 
szkół żydowskich w Palestynie. Obecnie saś 
posyłają ich do gimnazynm żydowskiego w Ło­
dzi, prowadzonego w dnchu iście palestyńskim. 
W Zgierza pod Łodzią założono znowu pro- 
gimnazynm żeńskie z praw,mi dla żydówek, 
w którem uczą ńebrajszczyiny i Judaiki. (Juaeo- 
Po?onia bliską jest chyba, gdy żydzi ważą się 
na coś podobnego).

Gubernia łódzka. Ostatecznie ministerynm 
spraw wewnętrznych w Rosyi po dtngin na­
myśle, co zrobić z Łodzią, przyr-ło do wnioskn, 
że najlepiej będzie utworzyć i  niej miasto gu- 
bernialne, nie „gradonaozalstwo" jak pierwotnie 
zamierzano. Według ostatniej decyzyi ministe­
rynm, gubernia łódzka ma się składać z powia­
tów łódzkiego i laskiego oraz % obecną} guber­
ni! kaliskiej, z wyjątkiem pow. wieluńskiego. 
Tym sposobem Kalisz pirzn, alb” być miastem 
gubernialnem, a pow. wieluński włączonyby zo­
stał do gub. piotrkowskiej.

Projekt ministerynm w iuslony ma być do 
Dumy podczas sesyi jesiennej.

Z a  ś w i a t a .
„Polskie Zjednoczenie zawodowe", organiza- 

cya polskich chrzęści]ańskich robotników w 
Rzeszy niemieckie], odbywa w Berlinie swe 
walne zebranie delegatów. Obrady zjazdu roz­
poczęły się w niedzielę popołudniu przy udziale 
1:9 delegatów, licznych przedstawicieli prasy 
polskiej i kilku postów do parlamentn niemie­
ckiego i Sejmu pruskiego.] „Polskie Zjednocze­
nie zawodowe" liczy keto 80.000 zorganizowa­
nych robotników. Obrady zjazdu prawdopodo­
bnie dziś lnb dopiero Jntro Bię zakończą. Po 
zakończenia ourad zamieścimy obszerniejszą 
z ich przebiega relaoyę.

Czy grad zabija? P. Martin, znany fizyk 
francuski obliczył niedawno temu, Jak wielkie 
mnszą być ziarna gradn, aby mogły zabić ży­
jące stworzenia. Obliczenia wykazały, że śmierć 
nastąpić może na wypadek, jeżeli sita uderze­
nia sp:.dającego ziarna wynosi w 1 ilogramo- 
metrach Jedną siódmą wagi w kilogramach da­
nego stworzenia.

Wedłng tej formatki ziarno gradn o śre­
dnicy 10 mm Jest niebeipieozLe dla wssystkich 
małych ptaków, 15 mm dla kuropatwy, 25 mm 
dla zająca. Idąc dalej można obliczyć, że ziarno 
o średniey 60 mm może spowodować śmierć 
człowieka,

Zawartość kasy ogniot-wałej. w  Peters­
burga podczas rewizyi w szpitala dla dzieci 
znaleziono w kasie ogniotrwałej Jednego rnbla 
fałszywego i dwie wytarte srebrne monety. 
Kssyer oświadczył, że... nie miał zaufania do 
kasy ogniotrwałej i pieniądze „przechowywał" 
o siebie. Przyparty wreszcie do mora — kasyer 
przyznał eię do kri dzieży.

Generał Stessel. Petersburska gazeta „Ran- 
nieje Utro" donosi, że bohater port - artorekiej 
epoj ei, gen. Stessel, dotknięty rostał ostate­
cznie paraliżem. Przewieziono go na południe, 
gdzie stale będzie przebywaj.

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Marsz, poi, porucz Franciszek nr. 

K u h n ,  dowódzea 12 d y r  piech. (Kraków), u- 
wolniony został od tycb obowiązków a w jego 
miejsce mianował cesarz dowódzcą tejże dywizyi 
gen. majora Pawia K e s t r z a r k a ,  dewódzce 
18 bryg, piechoty (Wieduń),

— Kura samochodowy dla oficerów i 
kadetów rezerwowych odbędzie się w roku bie­
żącym od 1 do 28 lipce przy oddUale samo­
chodowym w Klosterneuburgu. Powołanym na 
ten kurs w liczbie 32 frekwentautom zostanie 
on policzony jako jodno ćwiczenie.

— Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
wojny, nowowstępnjący na słnżbę rzymsko-ka­
toliccy i gr icko -katoliccy kapeiani wojskowi i 
i katecheci w wojukowych zakładach nauko­
wych mają przed objęciem rwych obowiązków 
przejść kurs instrukcyjny 4 - tygodniowy, przy 
odnośnym korpnśnym snperyoraoie polowym.

Oprócz tego, wyznaczony przez komendę 
korpusu oficer ma icn pouczyć o obowiązkach. 
Jakie nu nich na*Uda przynależność do staną 
wojskowego.

Co się tyczy duszpasterzy innych wyznań, 
to ministerstwo wojny wydawać będzie analo­
giczne rozporządzenia w każdym pojedynczym 
wypadku osobno.

Francuska twie"dz& 'lontmedy, położona na 
południowy wschód od Sedanu, tuż nad granicą 
Luksembnrga, ma zostać w crótce znacznie 
wzmocnioną. Zapowiedział to minister wojny 
senatorowi H u m b e r t o w i  i portowi L e .  
f e b v r e ’ owi ,  którzy na osohnem poŁtuchruiu 
przedstawili mu etabość fortyfikacyj tej 'w.tnąj 
nadgranicznej twierdzy.

■■ NOWO O T W O R Z O N A  - mm | m s  |  •  m f  a

Kwleciaraia F. HMllkl i S zew ska  L. 3
( t u i  p rzy Rynku głównym ^ •

Poleca w największym wyborze
kw iaty  cięte, doniczkow e, palm y, p rzy j­
m u je  w szelkie zam ów ien ia  w  zakres 
k w iec ia rs tw a  w chodzące  i u trzym uje  
w ie lką  a rty sty czn i, p raco w n ię  w ieńców  

okolicznościowych.
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Tria A' m o io ł  k o ś o le ln o .
Msza św. na intencję Arej bractwa Prsen. 

Sakramentu odbędzie aię 5 b. m. w pierwszy 
czwartek miesiąca, o godz. 8 w kościele SS. 
Felicyanek.

Wspólna adoracja pań we czwartek 12 bm 
o godz. 3 popoł.

Z a r z ą d  A r c y b r a c t w a .
W Sodalicyi Maryańskiej Studentek (Staro 

wiślra 3) odbędsie się w piątek dnia 6 b, n  
o godz. 7 — odczyt p. Dr Maryi Estreioheró- 
wny p. t. „Organizacya nauczycielek w Niem 
ozech".

Goście mają wstęp wolny.

„Wróg kobiet" operetka w 3 aktach 

kuglarz" opera w  3 aktach J. Massi

O p e ra  I o p e r e t k a  lw o w s k a
w Krakowie.

Repertuar za czas od dnia 31 maja do dnia 14 ozer- 
wca 1913 roku.

Środa. „Kuglarz" (Le Jongleur de Votre Dame) 
opera w 3 akta 7  J. Masseneta. (Nowość).

Czwartek.
Eyslera.

Piątek 
neta.

Sobota. „Hrabia Luksenburg" operetka w 3 akt. 
Fr. Łehara.

Niedziela popoł. „Manewry jesienne" operetka w 
3 akiach Jmre Kalmana.

Niedziela wieczór. „Kuglarz" opera w 3 aktaoh 
J. Masseneta.

Poniedziałek. „Grigri" operetka w 3 aktaoh P. 
Linckiego. (Nowość).

Wtorek. „Bal maskowy" opera w 5 aktach Ver- 
diego. — Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way 
dowej.

Środa. „Grigri" operetka w 3 akt. P. Linckiego. 
Czwartek. „Eugeniusz Oniegin" opera w 5 akt. 

Czajkowskiego. Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej.

Piątek. „Grigri" operetka w 3 akt. P. Linckiego. 
Sobota. „Faust" opera w 4 aktach Gounoda. — 

Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej.

Ze sportu.
Akademia szermiercza uczniów szkół śred 

Doroczna akademia szermiercza, która będzie 
zakończeniem wiosennego sezonn kursów acz 
szk. śred., odbędzie się 6t*raniem krak. klubu 
szermierzy w dnia 7 bm. tj. w sobotę o godz 
8 wieczór w sali gimnast. gimn. św. Anny. W 
popis e tym weźmie udział grono najlepszych 
nczniJw knrsn, których rutyna i wyszkolenie 
zwróciła na siebie a wagę znawców i miłośni­
ków tego eportn podczas ostatniego tnrniejn 
w dnia 17 maja br.

Atrakcyą popisn będą spotkania na pałasze 
i florety kierownika kursów p. Winklera ze swy­
mi najlepszymi nośniami: Papóam, Dąbrowskim 
i Truszkowskim. Czysty dochód przeznaczony na 
pomoc koleżeńską gimn. św. Anny i na wypo­
sażenie kursów.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat 
donosi nam, ie  wyścigi konne Towarzystwa 
międzynarodowego odbędą się w dniach 22 (nie­
dziela), 26 (czwartek) i 29 czerwca (niedziela), 
zaś wyścigi Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów 
w dniach 24 (wtorek) i 28 czerwca (sobota).

Terminy te wpty ią niewątpliwie korayatMe 
na przebieg wyścigów, gdyż odbędą się w dwie 
niedziele — co szerszej publiczności nmoiWwi 
wzięcie odziała w wyśeigach.

Program Towarzystwa międzynarodowych 
wyścigów jest nadzwyczaj zajmujący zarówno 
dla zn.wców, jak  i szerokiej publiczności, obej­
muje dziennie po 7 biegów, z których ogółem 
8  będzie z oiężkiemi przeszkodami.

Również i program wyścigów Galicyjskiego 
Klnbn Jazdy Panów zapowiada się niezwykle 
interesująco, zawiera bowiem przeważnie biegi 
z przeszkodami, w których koni, nie dżokeje 
(jezdni), lecz Panowie dosiadać będą.

Biegi zarówno Towarzystwa międsynarodo 
w eg o, Jako też i Galicyjskiego Klnbn Jazdy Pa­
nów, oprócz dość wysokich nagród pienię­
żnych, uposażone będą w cenne nagrody hono­
rowe.

Oprócz totalizatora będą także czynni dwaj 
Bookmacherzy.

Bieg losowania odbędzie sir dnia 29 czerwca 
tj. w niedzielę. Losy po 1 koronie są do naby­
cia w kanoelaryi wyścigów konnych, ni. Wolska 
I. 40, parter.

Treść jego nie jeBt dla mnie nowiną, bo 
ów pan zarzuca redakoye obelgami nietylko 
na mnie, ale na wszyBtkich literatów  war- 
Bzawskicb, objawiając, że Bą chuligani i ban­
dyci (1). _   .  - -

Ale że p. Albin HerbaczewBkl cierpi u] p r a w  d a  muBi wyjść na wierzch. Niedaleka 
powodu, że Ja go umieściłem w niedodatniej I przyszłość powie, g d z i e  jeBt prawda.

cińskl może wywołać „ducha**, który go mo 
te  zmuBić do wygłoszenia słów Fantazego 
Ua ażam aię również za „wtajemniczonego** 
(taka już dziś moda)..

wszyBcy posłowie opozycy' zatrzymali się,|dzono korowód z pochodniami, w którym 
|a wezwano ponownie Btraż parlam entarną. I bnilo udział 20.000.

W kory tar: u posłowie opozycy I o b r z u -

P. T ."M W ń B k rm z y  chcieć wiedzieć, * e |o11^  ,- - - - - -  * otraż parlamentarna podeBzła do JuBtha,
wzywając go do w rjścia ze sali. Ponieważ!

figurze orgaalBty z „Księdza Fausta**, więc I Krytyce i praBie warBzawBkiej poBtawiłem I chciano go wyprowadzić, Juafch sam  wyBzedł.
Z ostornrej chwili.

t ]'f f iM d a w ™  przysięgał publicznie, że „nie I py tan ie :'czy  wolno i m i ę  b z t u  k i  lite ra  [PozoBtali posłowie opozycyi zaczęli 'wołać:! O rgan# b iB k ? ' „Nowiny"* ^  w ię c ^ ó d l  ̂  w
’ - n a w i o d ę  typy Bzub awców i złoczyńców i l u - l Niech 4yje arm la!« Precz f  RedIemJ t y m  wypadku niepodejrzane, przynoszą w

8  p 2 L k P , B o r o w a ć  odpowiednio (dla b e z k a r n o ś c i) . .  dzisiejszym num erze z W iednia następującą
P. HerbaczewBkl, brunet ciemny, mieBz^a w y r e t u B z o  w a n e m i  f o t o  g r a f i a m i  j 1 wł iomość- s t ę p u j ą  ą

obrjn ie w Krakowie, w  kwiecie wieku, zaję- żyjących lite ra tó w ?  czy wolno tak ą  metodę WreBzcie pozoBtało na Bali tylko 20 po- p  t s ; aDińsk; ni„ Dr_vbvł __
cle ma -  nie wiem dokładnie, w każdym k o s t y c z n ą  uznawać za „nowy łderunek“ U ó w  l  opozycyi a i ci wyszli, gdy Tisza p o s i e d z l n i T k S m n y f p a ^ L T n T K t S :

Zł rwji p. Abrahamowicz. StapiÓBki zaś 
wszystkich Albinów, więc i nieboszczykFre-1 “ spraw a^będzie  wyjaśniona publicznie, z l  U siedzen ie  pouję^o na nowo Lukacs
dro w u ien  ująć ię za Bwym Albinem ze L .  t . MicińBkim pogadam „mową wtajemni- [świadczył, że rząd podał się do dymisyi i ż f, j d prłeW odnictwem A b n h a m ilS fe n  
„Ślubów Panieńskich". A kilkanaście tysięcy czenia “ w książce, k tó ra  niebawem się uka- w tej b ra w ie  wyjeżdża do Wiednia. Poa Przewodnictwem Abrahamowie-*
Albmów na Ukrainie i Litwie ruszą zapevne że. Niech bedzie dokument. D.xli |  __
na mnie groźną A/»cyafcą. I Łączę wyrazy poważania i ULaillieSt JU S in a .

Ze Hebetf o ? jak  się zwał, ta k  sie zwał, oddany I Budapeszt. (T. B ) P rezy d en t T i b t a zja
ale co p. Horbaczewskiemu do tego ? Idź, pa-1 7 A Herbaczewski |  wił się '
nie Albinie Herbaczewski is pod pręgierza, w 
którym  w BpoBób najśmieszniejszy sam

Ten konflikt, pogłębiający jeBzcze bardziej 
obecną anarchię w Kole polakiem, spowodo­
wany jest następującym faktem.

P SWpiński czyni obecnie gorliwe Bt&ra-
e. ~  - -------- ----------  . - 0 godąinie 9 rano w towarzystw  Ie I nIa w 8ferach rz4dowych o u z y s k a n i e

S L & ®  ? w ió r a ■ r j r  -  t e r  p= „ ? .zannsaąłeś -  i — niech cię nie o g l ą d a m !  "* ierdzenje p. T. Micińskiegn: „sam P O Z O - J u B t h a  weBZłi do saii p0Biedzeń, gdzie ra  cwóch agentó Bwoich MoiżesM i S n l l  
Na tern możnaby i należałoby spraw ę za- d°• obrazu pewnego karykaturzysty , g dF J u s i n  odczytał p i  i k l a m a c y ę  do narodu La i f l S T K L  i 2  w w m il'

kończyć. Ale p. HerbaczewBkl, k tó ry  zaczy- h fP .m afow L ł na krzyżu OhryBtuBa." P . T . |WQg!er8ki '  v 3 * I rem  wymia­
na artyku ł >d Błfw:  „Krążą zalBte dziwne raczy cofnąć to  kłam stwo, albo dać I ManifeBt daje historyczny przegląd wy- Skazani w neśll podanie o amnestwe do
wieści, plotki, że Albinem Hebetką** etc... — I do* dd k o a k r e t n y ,  Jeżeli kchce być z d r o - | padków od dni3) w  którym  T i B z a  ogłoBił kancelaryi gabinetowej gdzie d S tan lńsS  
zamiast walczyć lub nie walczyć z pnem1 °PInd JeBzcze »dną „nieścisłość I reformę wojskowy za przyjętą. Większość, | używa swych wpływów' jako wiceorezeB Ko-
plotkam i, m u c . gradom oaacaoratw na mnlo. P»°»tu^ :  dom ty m  b 1 o n d 7  n  o m Jestem, ,  „0„ , adI  dlleli u t l a  Jpulst , 6 ' 0, celem pom ,filS ep“ e .S « le o U ,

* Ione J m S is t r  o T MIcMakiouo iunorulo dJ? P O d k o p a u l.M a i narodowych W ij p o d a n i a  k r i y w o p n y s i g a c d w .e wymysły p. x. MicifiBkiego ignoruję. |  r ó w  Pod ochponą bagnetów opozycya zo« Qdy 0 tem dowiedział się p. Abrahamo-
slała z Bali wyrzuco tą. Podobn igo wypadku I Wl0Z oburzył się ogromnie i zapowiedział,

„  _ . .n ie  było w żadnym innym parlamencie. Far- że *  najbliższem noRiedzeniu Kołu podnie-
n afln fl. Ł ilB ra tU ra . SZTUHII, llnm ent kadłubowy uchwalił potem także re  sie tę kweBtyę n a d u ż y w a n i a  w p ł y w ó w

1 formę wyborczą, wykluczającą miliony w y - | p r e z y d y u m  K o ł a  d l a  s p  a w v  o b n i -
knPi*Anf nr mTrKnWarth PpQifir/ł nnf 11 * _ I _ .  « ] P < i • •

Przytem  p. Herbaczewski uważa się za re  
prezentanta Litwy, a że megalomania łączy 
się z m ikrom anią, nazywa Biebie — chcąc 
kroczyć w przebraniu św. Franciszka — „bie 
dnym człeczyuą**.

Biedny człeczyno!... otóż biedna człeczyna 
zarzuca mi, że „zohydzam tych, którzy nie „Muzeum**, zeszyt majowy, zawiera nastę-Ibo tców  od udziału w wyborach. P r e z y d e n t o - l ż a j ą c e j  m o r a l n o ś ć  c u b l i c z  /  
uznają mnie za m istrza i że mBzezę aię za I pująoe artykuły: 1) Rozst-zygnięcie Trybunału lw i m inistrów  udowodniono, że nadużył swo-1 
nieprzychylną mi krytykę**. administracyjnego w spaw ie godzin nadliczbo-1 jej władzy i nadwerężył cześć narodu, a nad I =

PlerwBza część zdania jest dziecinna, nie ayeh. 2) Nacher Teodor Dr: Nauczycielstwo|to zgrzeBzył przeciw zaufaniu króla. Mani 
zohydzam ant PapuaBÓw, ani negrów, k tó - szkół średdoh galicyjskich w świetle dat eta 
rzy nie uznają mnie nietylko za m istrza, alei ;ystycznych. 3) Kretz J. Dr: O Istocie i osin 
naw et za istniejącego. Nie mBzezę się za I wychowania. Ziembiński Z. D r: W spranie pe 
krytylri, bo częBto naw et czytać ich nie dagogiki eksperymentalnej. Anerbach M. Dr 
cucę. Świadkiem T. Nalepiński, gdy przy- Kwesty* homerowa w szkole. — Następują o 
n ósł mi kBiąikę p. Herbac iewskiego, odmó-Jceny i i prawozdania, wiadomości bieżące i spra­
wiłem j&J czytania. A gdybym przeczytał na- wy Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, |  chwalono pod prezydenturą Tiszy, 
wet rzekłbym  zapewne za Dantem: „Guarda lobojmnjące sprawozdanie roczne Towarzystwa 

passa". I oraz sprrwozdanie i  rozwoju Polskiego Mnzenm
Zarzuca mi p. H., że „zohydziłem Ig. I Szkolnego w pierwszem dziesięciolecia jego 

Grabowskiego za to, że w /iął pierwszą na- istnienia, 
grodę na konkursie w WarBzawie, W. Szy- Nowe książki.
manowBkiego za jego „Pockód na W awel"! Maryan D ą b r o w s k i .  Dzieje założenia pań
St, Tarnowskiego I w. I.“ i „ordynarne p a -|s tw a  belgijskiego w zarysie, z 1 ryciną I 2

feBt podnosi niezawisłość sędziów węgier-1 PlfZJfjBOllRlI d o  K fftkO W l.
skich i powiada, że po w yroku na L U - i HOTEL FRANCUSKL Kslęię Leon Sapieha z 
k a c  Ba upaść musi teraz esta partya i e y - |Kr“Isl0*yna- hr- Adam Stadnicki z Nowojowej, janua- 
stem. Opozycya w yraża nadzieję, że k ró  1 ^ : ^LWipr^ 0nKSQułrf^Unw ^T ê ’ Hopryk Grabowski z 
tych rządów tolerować nie będzie. D o m a g a |8zawy, Alfref Gottiaid z W ie d ^ a ^ C ^ o g d S k i  
8fq zniesienia wszystkich UBtaW, k tó re  u-jze Lwowa, Jakób Rejać z Pragi, Stanisław Kowalski

z Mniszowa (Król. Polskie), Dyr. Jan Falewicz ,'r ro- 
dzinę ze Strzyżowa (Lubelskie), Wiktorya Żubranieu 
Dombska z Kijowa, X- Stanisław Warchałowski z Bo­
bowej, Alfred Towarnicki z Borysławia, Leopold Zych 
z Wolowic, Fryd ryk Weiss ze Lwowa, Dr Zygfryd 
Galliner z Bytomia, Bronisława Mossdorf z Warsza- 
nrv Rudolf Schmidt z Hamburga, Henryk ZielezińskI 
z Warszawy, Juliusz Hayden z Limanowej.

Bzkwile z Nietoty i taiędza Fausta**
Btyczne paszkwile",..

P. Herbaczewski niechaj nie mieBza się 
do nieBwoioh Bprav. Dla nieświadomych zaś

,m l- | napami. Spółka nakładowa „Książka". Str. 310.

Telegramy.
(Telegramy „ S io n  Nsrnds* « dala 4 ozerwoa.)

A n d y e n o y o .
Wiedeń. (Tel. wł.) Gesarz przyjął na po-1 X ade8ła se ,

ao na Bwoicn spraw, uia nieswiaaoinycn zas i #%■ ^  j ^ i  n  ; m
wyjaśnienie: Nie z I. Grabowskim walczyłem o K A Il(1 3 1 0  W O 0 |H 1 I6  W ^ fllO rS K IIH z  i Rgd& DftńtWR.
lecz z m etodą konkurBów. Polem ikę tę  wy- (Telegramy „Gloso Narodu" s dnia 4 czerwoa.) I mi0Hoń / t  r i  w  lii ia n m  Mami Hiratn
grałem  — dowód, że konkurBy u nas w  . I Wiedeń. (T; B.) W dalszym ciągu dyBku
W arszawie zasadńczo zmieniono. „Pochód** 0 p 0 Z p 3 y a  d e m o n s tru je . Jsyi generalnej nad p i a n e -  f i n a n s o w y m
W. Szymanowskiego był spraw ą ogólnie na- Budapeszt. (T. B.) Dziś o godzinie 8 rano ^ J ^ Ą  B u d * ' " ° W s k l ’ Jak°  referent

słuchaniu następcę tronu, a potem m in i s t r a ] ^  a r t jk u ly  w tej rubryce Redakcya nia 
Krobatina. i przyjm uje iadnnj odpowledsialnośal.

r A T T O K I W i  *

(T. B.) P. B u d z y a o w B k i o
» P  f  ’ y ł y - J nie J u B t h a  I udali Blę w tow arzystw ie tłum u Ś I dc .  '  , , j

d R b S U .  ° ^ p V m Pw y i lS K  ? J 1P i ^ Ś i ^ ^ a 0t0CB° ^ ,e , t  WOjtó0mJ ot^  większości staw iają generalną 
nrantu nn <y.i„ i, V.,-- t.,-oI Po1 1 żandarm erfą. Isye nad planom finansowym na porządku !

V  s a l i  se jm o w e j.

9  flMLi m

waniu przeciw hr. Tarnow skiem u n i e f l e  I py“ ^ <ł 1 MU“ i syę nad planom finansowym na porządku 
w]em> wr . . u  SOJIDOWOJ. I dziennym, nim załatwiono prowizoryum bud-

Ze moja twdrcześć związana Jsst i  iy  i _ .  j i i  jżetow e j  regulaminowe. W komisyi budżeto-
ciem, nfe z-przyczai i. Taką m etodą tw o i3yii Budapeszt. (T, B.) Opozycya udała się po j we j  dotychczaB nl^ma obstrukcyl ruskiej, 
Ba!zac, Szekspir, LlonarJo. Lionardo n. p. 1 1 demonBtracyi przed parlam entem  do Bali po- j  ale k tó . jeBt pew ry, że ona nie wybuchnie, 
poczciwego opata wziął tw arz do Judasza. Bi jdaeń, gdzie Ju s t odczytać proklam acyę do | Należałoby więc tej komisyi dać czas do obrad. 
Więc choćbym iBtotma z danych rzeczywl-1 narodu. Przyszło do wielkich Bkan-ialów |

p y CHe?bac^wBkiWemi,P zubraniać?^r W iszące | ^ rezyden  ̂ Tisza g r o .  przywołaniem straży

O E N N 1 K  
Izby handlowe! I przcoy&lowej w Krakewle.

s <fnia czerwćS 1913 r. godzina " w roi.

W aluty. 
Rabie papierowe . . .

P. miciAshl o p. Hebetce 
I o p. Herbaczeushim.

Zamieściliśmy przed k ilku tygodniami list 
p. Albina Herbaczewekiego, protestujący prze­
ciw Bparodyowaniu jego osoby w postaci He- 
betki, jednego z ponurych bohaterów po­
wieści Tadeusza M łyńskiego „Ksiądz Faust**. 
Obecnie drukujem y w tej sprawie — bez 
kom entarzy — list au te ra  .Księdza Fausta", 
wykreśliwszy kilka najbardziej napastliwych 
ustępów (podobnie, jak  obcięliśmy list p. Hor­
baczewskiego), by utrzym ać polemikę w g ra ­
nicach kulturalnych. Na tej odpowiedzi i aa 
replice p. HerbaczewBkiego zamykamy dy- 
Bkusyę. Od Biebie dodamy jeszcze, że abBo- 
lutnie obronić Blę nie da metoda zniesławia­
nia lub przynajmniej dokuczania OBobistym 
przeciwnikom przez zamieszczanie ich w 
dziełach literackich jako  czarnych charak te­
rów. Czy p. Miciński jeBt winnym tegu prze­
stępstw a, to  znaczy: czy Hebetko jes t zło­
śliwą ka ry k a tu rą  p. H erbaczewekiego? Zda­
je nam  Blę, że oświadczenia, k tó re  ogłasza­
my, nie dadzą stanowczej odpowiedzi. W k a ­
żde] Bprawie spornej decydują o wyroku 
świadicowie. W tym  wypadku zadecydują 
jako  świadkowie i sędziowie czytelnicy „Księ­
dza FauBta", uświadomieni co do personaliów 
p. Herbaczewekiego. Red. „Głosu Narodu“.

Szanowna Redakcjo 1 
„Teraz dopiero otrzymałem num er „Gło­

su Narodu" z 30 marca. Tu »’ W arszawie 
nie mamy możności dokładnie wiedzieć, co 
się dzieje ca kordonem.

Ktoś niepodpisanr zarzuca mi, że neguję 
katolicyzm. Zdumiewająco kategoryczne tw ier­
dzenie! A wszakże k ry tyku ję  i życie w  o- 
becnej Polsce, nie negując Polski...

Na potwierdzenie złączenia mego „mi­
stycyzmu z najpoBpolitszemi tendencjami** 
miał służyć list p. Herbnczei 'skiego.

O b s trn k o y a  r n s k a .
„. Horbaczewski mi zabraniać?- W szakże I ‘  I Wiedeń. (Tel. wł.) W Izbi i przem awiał pos. j ' ■
sam pozował do obrazu pewnego karyka tu -1P 3 m arne^‘ •póiycya woła do Tibzj - J Bu  d z y n o w s k i  od od godz. 11 do 3 popo* 120-to irankówki # do cli 
rzysty, gdy ten  malował na krzyżu Ohry-1 »ZlodzieJ !M. Tisza wzywa Btraż, k tó ra  zjawia Iłudaiu* Przew. Romańczuk pozwolił mu o 2 f Dolary amerykańskie 
stUBa. I również p. Herb. był przedstaw iony Bię w sali. Gdy poBel Hedervary obrzucił obal-1 ™0w*i przerwać i odroczyć koniec do Jutra. I _afit
ąko dyabeł ^  chmurze coś niejasnego speł- gamI Btraż parłam  ntarną, Jeden kapitan  10- ^ “  b^dzie » » « “ * “  P09' Ho,“ - Llaty Z  h.poteos,

mająry. I to  aprebow ał Logicznie więc nie bv, b„  , ,f ’ W rzawa i ** ,* / . ' “
powinien mieć nic prreoiw tem a, inny ’ m u  „  a g0 ^  giowę. w rzaw a kom lSTl I
m alarz umieści go też na krzyżu, ale po ie- 9Krom na- P a r ty» pracy opuszcza Balę. P o l , , , I s r a j . . .
wei Btronie. I to zapewno zgadzałoby się I pauzie zarządził TiBza, by Btraż usunęła sze-1 , y J18_den, 1T’ ■ ^ ? m,BG / e®ulaII?I?ow*-% | Jj* v*
lepiej z zasadą delficką: „poznaj Biebie** — reg posłów opozycyjnych z Bdl. P artya  pracy I “  h . .  ry  B̂ sta F * ? '1 4*/! Li«ty *Mt. gai. Tow. kred.’41-iet.’

nle*maezD, p o .o - .n le  do Tego, k t6reg0 L ja „ , , a  8„  „ L ” ,( „  salI, T |8«  „ tw o r.,1  „ w o t a ^ w „ d S L  e  R  L T  Wy J F  M ’ A  *
ware rw aw ą v g a  ero  a u a e  m e r - 1p 08i6dzenia Gzłoekowle opoayeyl opuazcaajaIbraao  go też referentem  dla p row lzury iliu I*'/!*/.L litiw LÓ W ogaU dlab.!pr.!telniła na chustce

Kiedy już raz przepraszał mnie p. H erb .|8a^  wołając: „Złodzieje! m ordercy! 
w imię uczuć chrzęściijańskięh — rzekłem,
iż nie mam żalu, ale, że go znać nie chcę

Pow tarzam  to raz  jeszcze. Tylko muszę 
OBtrzedz:

Jeżeli p. Hf tbaciewBki pisząc w listach 
do redakcyj w arszswekiob, że nie uznaje 
Biebie za Folaka, wyda kBiążkę o w arszaw ­
skich literatach, jak o  bandytach i chuliga­
nach — to  może się stać, że Już nie Hebe­
tko, ale Józef Albin HeroaczewBki sprawdzi 
na sobie realizm  czterow iersza z mojej „Ba- 
zyllsBy":

„Jeśli ci lew pokaże swoje zęby, 
nie myśl — że to  dla uśmiechu 1 
w ojczyste bowiem wzlacisc poręby, 
jękliw ie Bkarżąc się echu".

Co do etycznej strony  moich utw orów  nie 
rozwodzę się. Nie brak i w Galicyi znawców 
bezstronnych lite ra tu ry  polBkiej, k tórzy za­
świadczą, że z mieczem w ręku  bronię przed 
zalewem bagna, czy choćby tępoj pryw aty— 
Zam ku Ducha i Świątyni Religijnej w Pol- 
BCe.

ProBzę przyjąć w yrazy poważania
Tadeusz Miciński.

Szanowna Redakcyo!
Upraszam o łaskaw e opublikowanie Bkro- 

mnej odpowiedzi mojej — jako  d o p e ł n i a ­
n i a .

Oskarżenia przeciwko p. T. Miciński imu 
nie cofam. F o r m a l n i e  m ożna rozwikłać 
najsprzeczniejsze zagadnienia życia lecz m o- 
r a ln ie . . ,?  Z powodów m oralnych nie co­
fam Znam Bię tak dobrze, jak  i p. T. Ml- 
ciński, na „sokretach** powieści współczesnej. 
Tupet p, T. Micińskiego nie jeBt dla mnie 
groźny. Potrafię lepiej zatupać, by zaimpo­
nować komuś,., F a n t a z y  („Nowa lejaul 
ra “ Słowackiego) powiedział: „ d u c h o w i  
memu dała w pyBk i — odeszła". Niech p. 
T. Miciński nie robi ze mną seansów  Bpiry- 
TjBtycynych. JeBtem bardzo klepakiem  m e- 
d y u m ,  jak Bię Barn p. T. MicińBki prze­
konał (taJt sądzę). Niech p. T. MicińBki Be- 
a n BOWo  nie wmawia mi choroby. P. Tr MI-

W a lk *  z e  s t r a r ą  p a r l a m e n ta r n ą
Budapeszt. (T. B.) Pc odczytaniu manife­

stu  zjawiło Bię na Bali kilku  członków par 
tyi pracy, a o 10 min. 20 zjav iła  Bię więk- 
kpzość. Opozycya uachowywała się jeszcze 
spokojnie, dopiero gdy zjawił Bię L u k a c B ,  
zaeręła wołać: „Precz złodzieju".

| regulaminowego. . obligacje I pożyczki.
G ie łd a . |4*/e Galicyjskie obllaaoye proplnac.

Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było Jj* K & S ka S te L w o w a  ?3 
J - Ł— I 4tj\ pożywka miasta Krakowa

15*/. Gbligacye kemnnalne BucLn kraj.
| dzisiaj dobre.

W y b o ry  d o  S e jm n  p r a s k ie g o .
Berlin (T. B.) Wczoraj praw yLorcy od­

byli wybory do Sejmu praskiego. W ybrano 
.  e w lę k e z y ły I l^ ^ o L ./w .ty  J . , ^  k o e19r* a-

gdy T l s r a  chciał otworzyć p o s i e d z e n ie .^ ? ^ .
W ołam-: „Łajdaki! złodzieje!" a do T iszy : lud°we], W3 centrowców, 12 P o t a M  «

Złodzieju, co Bię btało z Bulą?" Gdy TiBiŁI . ® ^  ^  f r ^  i iedne-mzwał dobIói hv «i,. « a f .W v Wali I mieeko-epołecznego (deu tschsozial.il Jedne-wezwał poBłów, by się zachowywali przy z 
wolcie, wołano : „Mów lepiej o soli, a nie o 
przyzwoitości I" Ciągle było Błycbać w yraz: 
„Sól. soli!"

go chrześcijańsko-spolscznego. Konserwaty­
ści stracili 5, wolni konserw atyści 7 m anda­
tów, narodowo-liberaini zyska -1 7 mandatów 

centrum  jeden, P o l a c y

- M n
r e k  zranił w głowę p c J a  H e d e r y a r y e - j 4' beip  y 
g o , k tó ry  zawołrł do n iego : „Precz ła jdaku"!| *  D am y.
Opozycya wołała: „Morderstwo 1“ Petersburg. (T. B.) Duma ukończyła ge-

H e l e r v a r y  upadł na ziemię okazało neraIn,  dyakusyę nad etatem  m inisterstw a 
Bię jedaak, że rana  była ty lko  lekką. Długi spraw  wewnętrznych i uchwaliła 164 prze- 
czae opozycya nie chciała opuścić sali. C-W 117 głosom porządek dz.enny naździernl- 
J  u  s 11- w o ła ł: „Niech straż  parlam entarna u- |,owców, który protestr.e przeciw postanc- 
rządzi tu  rzeź!* Także r  kuloaw ch przy- wUniom Wyjątkowym. samov »li władz i po­
szło do bu-zhwych Bcen między TiBzą a o- pl8ran|u 8p0P̂ w narodowościowych. Mlnisier- 
pozycyą. |8twu zarzuca się, iż podkopuje uszanowanie

Budńpeszt. (Tel. wł.) O godz. 10 min. 401 ludu dla u jfew  i władz) państwowej i podnie 
pojawiła Bię na Bali s traż  parlam entarna, ca usposobienie opoż) cyjne w kraju, r  koń
która pod wodzą kom endanta H orw ata ću fwmuUM ta  domaga Biq najBzybszegc 
T a  ̂ v  ^  t i p rz e p ro w ad zen ia  rozległych reform. 37 po-
J d-róch kapitanów wkroczyła i otoczyła L |ów w3trzym ało się od glosowania, 
ławy opozycyi, Posłowie opozycyi zaCcęli wo-

I 4Vi'/i Oblig. komunalne Banka 
14'/, Oblifacye kolejowe . . . . . . .

Akcye.
Akeye Banka hipoteozn. we Lwowie 
Akcye Banka. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie ■ .  ................
Akuye kolei Karom Ludwika . . . .
Akcye kolei Lwdw-Czernlowce-J&ssy

. t o i i e r  z a p i t» dłngn.
47„•/« wspólna renta papierowa . ,
4»/,•*/• wspólna renta srebrna . . . .  
i »/, renta koronowa aastryaoka . , ,
4 ,, renta koronowa węgierska . . .
4*/, renta austryuska w cluole , , .
4•/, renta węgierska w złool t . . . .
Knrla są notowane bez kapona bisżąoego, który się 

osobno onliraa.

łać: „Pfuj! to nie oficerowie ale gałgany!** 
Kapitan Gttze zbliżył się do posła Heder- 

yarego a wtedy ten  krzyknął do niego „sru- 
brawcze". Na to  kap. Gói.e dobył szabli i 
płazem uderzył trzy razy posła, H. w głowę

N ie p r z y ję ta  d y m ls y a .
Sofia. (T iL wł.) Dymisya gabinetu Geszc- 

| « a  nie została p-zez króla przyjętą.

S z n k r l - b a s z a  n  c a r a  F e r d y n a n d a .
Sofia, (T. B.) Gar przyjął obrońcę Adrya-

Nie Bkalećzył go jednak. Wokoło obu za- Jnopola S ł  u k r i e g o  baszę na zamku Vrana 
paśników  zbiegli się posłowie. W całej Iżbie 1 odbył z nim dłuższy spacer po parku.
rozległy się k rz jk t. Kap. Góze złoży* o zaj I lo ile n ln y  k r ó l a  R o a s t a u ty n a .  
śclu natychm iast sprawozdanie proz. Tfs«iy.j Salonika. (T. B.) Obchodzono tu  bardzo 
Opozycya zamieruała opuścić Balę. Just, któ-1 uroczyście imieniny kró la K o n s t a n t e g o  
ry już  wychodził usiadł z powrotom . Wtedy |  Wieczorem m iasto było (Iluminowane i urzą-

Płacą | Żądają
w Koronach

ae3 — 
117 25 
95 25 
19 -  

485 -

m  _  
118 _  
96 _
19  20498 _

90 60 
82 — 
» — 
85
96 -
90 75 
83 -  
93 —

91 ~  
82 50
92 50 
86 _  
96 50 
91 75 
84 _  
94 _  
96 _

96 50 
83 25 
81 50 
8L 25

*  50 
84 25 
82 50 
82 25

90 -  
81 25

90 50
82 25

645 — 650 _

405 — 410 —

515 — 520 —

86 25 
86 25 
82 75 
84 75 

104 75 
10 1 -

81 75 
86 75 
8L 25 
Si i a 

lOC 25 
101 50

P tz ew o d n lk  M o r i i k l ,
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  F t ó b  MIc)  l i ewioza  

•  L a r b l e c  w katedrze na Wawela zwiedzać można 
w dni ęor-szednie o godzinie 10, w niedziele i fwięta 
o godzinie 11 1 pół pr*3d południem.

M a z e n m  e t n o g r a f i o z n e  otwart jest zaw 
sze we czwartki, niedziele i św i^a od godz. 11 io S 
popoł i 1 vriud ;ać je  można za opłatą 20 haL od 01 ih 
dorosłych i 10 hal. od matoletnioh. Mazenm mleżc 
się na al. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w u r z y s t w a  P r z y j  a l ó ł  S z t u k
P l ę k  iiy cl. przy *' aou Szozepaóskim otwarta eodzien 
nie od godziny 11 do 4.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  U z a r t o r y a k l e h  (ulica . J- 
Jarl V'.) oPs zrte dla zwledzająoyoh we wtorki i piątY 
od godziny 9 do 1 w poludpię, o Ue w te dnie nie 
przypadają święta.

G r o b y  za  ' l u ł o n y c b  (w kr/pele na HLaic« 
g r ó b  S k a r g i  (w koioiele w Piotra), oraz S |k a r-  
b i e c  Kosolrla N. P, V sr^i oglądać możni w chwilach 
wolnyon od nabożeństwa ta  zgłoszeniem się do »  
k n s iy t

a a m

J O N O  W A N D A 99 Program od poniedziałku 2 do środty 4 Czerisca 1913.
1. Dolina Dunaju (zdjęcie z nałuri;), 2. Potęga uczucia (dramat ameruk), 
3. Siostry Riaard (\7qiiete), 4. V7alka o byt (dramat z Życia), 5. Podvóz 
przez Krym (feoloromane), 6. fflaks binder ma bonkurenta (humoreska), 

7. W lunatycznym śnie (studyum psycbicznr).
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Nowo otwarta! Jedyna w
P ie rw s z o rz ę d n a  rę c z n

„ P r a l n i a  K r y s t a l i c z n a
oraz Zakład chemicznego czyszczenia
  i artystycznego farbow a 1 i a --------

KRAKÓW - ZW IER Z YN IEC

<(

Głów ne f i l ie  w  K ra k o w ie : Rynek Gł. 
9. Pasaż Bielaka, ul. Zwierzyniecki. 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. Wyko­
nuje wszelkie oddane roboty jak  najstaran­
niej i na rznaczony czas. Po odbiór 1 z do­
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas 
nych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te ­

lefoniczne lub pisemne. 630 36 7

Ksiądz
Szuka izby u ludzi dobrych w okolicy gór­

skiej na wsi, gdzieby była kaplica. 
Adres: , .K s ] a d z (< Administracya .Głosu 
Narodu". 750 2 1

: Pod  gwarancyą naturalne :

WI N A  M S Z A L N E
Rolnicze Towarzystwo w Wippac.. (Kraina), 
polecane gc raco przez książęco-biskupi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran­

cyą naturalnych win mszalny c .
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft, 
koło GORS, po K. E t—, do K «30-—, za 1001. 
Szczególnie u e i i k  a 1 n e, sortowane wina. 
jak  Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 

ling &  Źelen po K. 65*— do K, 85 — 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wipp eh, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dosf .wach 

— — — niższe ceny. — — —

Tow arzystw o Rolniczo w Wippach (K ra in a)
■ ■ H B O N B B I

I P ra w d ziw o berneńskie materyały |
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 310 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(suiw1, spodnie i ka­mizelkę) wystarczają­cy, kosztuje tylko

1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Knpon

7 Kor. 
10 Kor. 
15 Kor. 
17 Kor. 
20 Kor.

* kupon na czarne nbranie wizytowe 
20 k_r. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyomy turystyczne, jedwabne, katn- 
garny, materyały na suknie damskie 
jud. wysila po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegel -  Im hof w Bernie, M oraw a.
Próbki gratis i franco.

Korzyśi i klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-Lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe nąjlańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

WODOCIĄGI
wykonuje pierwszorzędny katolicki koncesyo 
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara 
w Podgórzu ul. Lwowska 46. 567 24 9

Księgarnia Polska i skład nut
Fr. Eberta

w Krakowie
ulica Floryańska 1. 35

Stacya kolei elektrycznej.
Poleca Swój obfity skład

K S IĄ Ż E C Z E K  
d o  n a b o ż e ń s tw a

I książek dla dzieci i młodzieży

na nagrody szkolne.
Na prowincyę wysyła odwrotnie. 356 o

Za 6 kor.
beczułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
E1AJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie­
lopole 7/M. — Cenniki różnych serót r  na żą­

danie darmo i opłatnie. 366 50-25

Polak
katolik poszukuje :upna majątku inb wię­
kszej dzierżawy w zachodniej lub środkowej 
Galicyi. Zgłosrenia pod „KŁ0S“ do biurr 
dzienników i ogłoszeń hupczyca Kraków ul.

Jagiellońska i. 7 . 699 8 3

Pożycz k i
na 4 “~ 6 procent od 200 kuron wzwyż 
z poręczycielam i lub bez, w 4-ro korono­
wych raiacb miesięcznych daje wypłacalnym 
OBObom każdego sl &nu. Filip Feld, B .„k 
i binro giełdowe, Budapeszt, VIII, RakÓczi-ut 
71. Objaśnieni- gratis i franco. 695 8 »

G. K. UPRZYW. GAŁIC. AKCYJNY

“  P IL I  A  M  K R A K O W I E  E S
R y n e k  Gł ó wn y <  R e g  u l i c y  R r a c k i e j .

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K . 2 0 ,0 0 0 .0 0 0 -  K . 1 1 ,0 0 0 .0 0 0 '-
Listy hipoteozne w obiegu będące K. 210,000,000'—

KANTOR WYMIANY
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 
ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 10
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka I 
SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze  
DETAILICZnJA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA­

ŁOWEGO przy ul. W arszawskiej.

■  B  H  ■ f l  1  f l  di

B

me m aję tu tk i cy^aretowe „ F r a m s s " .  Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich je s t niezwykle łagodny i chło­
dny. — J .o ic  dziwnego — alhowiem bibułka je s t zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przy tern ów w yni-Rzek mój, a 
zaiazem  1 tajea tni.ca, jakim  je s t „ W a l a  S a J v e sO l“ , unie- 
sączoną w ustulku, własności te  powyższa I potęguje, , , ' r a -  
m o s  nadaje się do ty toni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w sku tek  swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zakupnie tu tek  żółtych — proazcj Uważać, czy na 
pudełku je s t słowo „Fram os“ i moje nazwisko, bo tylko te — 

są  p ie i mszej Jakości.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

N r . W . B E Ł D O W S K I
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych
Sa w  K r a k o w i e .

M

■
■
B
B
B

Trnskawiec
Willa „Szarotka" blisko dworca i łazienek, 
pokoje obszerne i słoneczne. Ceny umiar­
kowane. 747 3 )

K u ch a rk a
uczciwa, religijna poszukuje posady we 
dworze, na plebanii lub w domu religijnym. 
Pensya 30 K i należyte traktowanie. Adres: 
A n ie la  K o jn a ró w n a , Urzejowice p. Kań­
czuga. 751 2 1

Zbiór 
marek pocztowych
lub pojedyncze stare, niezwyczajne m a rk i  
pocztowe choę bupió, płaoąc dobra cenę. 
P”oszę zawiadomić (toż z okolicy) lub od­
wiedzić od 4 - f  pb poł. K a ź .  M alin o w ­
s k i ,  ul. Floryańska, Hotel Polski. 752 6 1

B racia T e r c y a r ze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
tosługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowsaa 43. Telefon 206. 
szrzndają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 
kowemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują k i: ssla do wyplatania, 

naprawy i politurom, ania.

S to ły  i k rzesła  
do wypożyczania

8ą na składzie.
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 6 6

Chodniki kokosowe
dc kościołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

rsjco

Bez konkurencyi
wyłączna sprzedaż n a  całą ( r a l i c y ę .
Znakomitą oryginalną h o l e n d e r s k ąśmietaną

do kawy i na kremy w puszkaeh od ljt — 2  litrów — oraz
:: n ie zró w n a n y  herbatę cey lo ńską  ::

I
NGALLA

ochronną „ P A L 1 I A “  polecapod własną marką 
A . H a w e l k a ,  c. k. Dostawca Dworów w  K r a k o w i e .

727 6 2

li

i
Na Mooy Najwyższego upeaażnienla $ Jego Cez. f Król. Apostolskiej Meści

nadzwyczajna c. k. Loterya państwowa
dft. wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

T a  koterya p ie n ię żn a , zawiera 2 1 . 146 wygranycb w gotówce, na ogólną
kwotę 625.000 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie nastąpi publicznie dnia 3- go lipsa 1913 roku 

Inn" losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy są do nabycia w Oddziale dla Lo'.eryi państwowych w Wiedniu ILI., Voidere 
Zollamtslrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach celnych, po­
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach r-ymiar; 1 t. d. Plan wy­

granych dla kupujących losy gratis. Losy wysyła się bez opłaty pocztowej.
Z c. k. Djrekcyl Loteryjnej 

722 10 3 (Oddział Loteryi państwowych).

Dobre dzieła
Polecamy: praoeJ. N. TR EPK I

1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i AlbertanM
4. Opieka nad terminatorami
5. Tan!e kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samueli
cena po 50 hal.

s . i .  u t z U a n m  b b b h ó h
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóżek
I k g . u s n g o ,  dobrego, dartego 
K. 2*40, najlepszego p ó ł  b i a ł e g o  K. Ł80. białego 
K  4, białego puszystego K. 510; 1 kg. bp*£-to piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 6a4Q 1 Ł  8; 1 kg. pn- 
chu sz^regc K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10. aąj-

lepszogt pnohu a piersi K 12 — Prwy o d b io rz e  S kg. fpeeee .
R n t n u  ! n n ^ p i f l  * gęstego czerwonego, nieblei lego białego Inb śół- 
U U lU W d JłU SL ' 1  tego nankinn, I p l e w  aa 18C om. i ła n  120 o n .  
•wrok* w ra z  z  dw om a poduszkam i, każda 80 cm. długości, 60 cm. sxe- 
Ntoan, na pełnio n nowem, szarem, ba-dzo trwałem poaaysreni pierzem K. 16. 
ad łnuoham  K. 20, p ach em  K. 24; pojedyiiozi. p ierzyny  Ł  10, 12, 13, 
i  ^ • 3 I Ł'G7| I 4; p ierzyny  2 m. dłag e, 140 om. MAkokli Ł  13,
K. 14*70, K. 17-80, i K. 2L—; p o d u sz k i 90 cir. długi, 70 om. snerokii K. 4*60
k- P .1 5*70; piernat; * silnego gradln w p"sjy. 180 om. długie l i t  om. swaokl
12, 12*80, K. 14*80. Wysyłki, za pobraniem po iząwszy od K. 12 tzaneo Wymian:, 
dozwolona — za nieodpowiednie zw-ot pieniędzy. Wyczerpująco cenniki darmo

i oplatnle.s. BENISCK w Deschen .tr. Nr. 845- Czechy-

B  B  B m a i B B B B

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawce
odznaczona medalami .rebrny - i I słotyml e. k. Mlnlstentwa Handl i, la • lalLirych, Wratawr rolnfoco-okregowa] w Wadowicach i Archi­

tektur] w Krakowie
wysyła pocztą i koleją wyroby 1 urządzenia 
ogrodowe, ja k : kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostow ane z odstaw ą do kolei.
Pny większym odbiorze z opustem od 6—10 procent,

S Ker. U  Kul I Km . U  k* I Ker. 4 W

u r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w y m a g a ń

f a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h

JÓZEFA BIAŁKA
W  K R A K O W I E , ul- P M J ł l i t k ł  L  5 9. F i l i a : u l. S z p it a lu  L  « .
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.
PR Z E SY Ł K I O DW ROTNĄ P4MJ2TĄ g A  PO BRA N IEM .

:i Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu ::
NAJLEPSZE NASIONA

gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe
z gwarancyą czystości 1 kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE
Krzewy, Róże, plenne I k rzaczaste  oraz wszelkie artykuły wchodząca
— —- — w zakres ogrodnictw a I rolnictwa. — T ow ar doborowy. —
— — — Cennik i specyalne oferty wysyłam optatnie. — — —E. FREEGE, Kraków.

o i m
-IS O  000000"

H MBHRIE UL SN. TIHBIt Ł 35.
i i u n i t i u k  m u c .  u l

W

DflSkmtfi zaopatrzona w Wiatką IleSĆ czcionek najne w- 
iw j i  Ippu i BMMNyny poapteazne, prowadzona pod kierów- 
f lfc tw f  fuchawag, wpkwu^o w m lkie roboty w zakres 
drMfcantwa wchodzące; broszury* czasopisma, comilkl, kr 
taftogl» cpsfcolafMt «««»•» Mlety wtejtiwe, zaproszenia ślu­
bny rtdBĄf tabdaryczne róinegp rodzaju, zawiadomienia 

kartki pośmiertne łtd. szybko> starannie i tanio.

IBedenshi Ban i ZwiazhoiDy. L Ilia u» Krahoinie Rynek główny 44 Unia
K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  K o r o n .  !----------= 
M B B d u s z e  r e z e r w o w e  4 1  m i l i o n ó w  K o r o n .

Z ałata ła  m nK kie traszakojre bankowo.

Przyjmuje wkładki na rachnnek bio**ey i na
K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E ,

Wwntnoa w i ę k s z o  kw oftv  l a c  n o p r z w l n i a g o  w y p o w iw d z o



Bor. 6 §GŁOg HARODP* i  dok fi Czerwca 1913. Hr. 126

Zakład artyst.-kamłeniarsk' i budowl.

M a  KULESZY
naprzeciw cm en tar--, 
w Krakowie posiadł 
wielki wybór goto rych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje sle wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincyi. 
T e l e f o n  13 5 3 .

Zakład m&atemilszy
Dr. O H R A M G A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób 
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszorzędne 
dany przystępne. Od 10 Kor. dziennie Wzwyi 

za pokój jednoosobowy s ntrzymaniem.

Soki do legumin
Malinowy
Poziomkowy
Wiśniowy
Ananasowy
Cytrynowy

są do nabycia

W. Olszowski
KRAKÓW

Maty Synek r5g Szpitalnej.

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 bal. Opłata poczt 45 hal. za zai-czką 

o 20 hal. więcej. 476 50 14

Współpracownicy do umysłowej pracy, panie 
i panowie, każdego stanu wszędzie poszu­
kiwani. — Żadna sprzedaż, żadna loterya, 
tylko uczciwa umysłowa praca w domu. 

Zapytania załatwia bezpłatnie i franko:

Treuhand-Syndikat „GLUCKAUFĄ 
i' Paris IX. '

(Uważać na porto zagraniczne!) }4

iu ro uiecim
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do RwferyU lub lUHttllly, aby udali się z pełnetr zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckisj w Oświęcimia.

k tó re  nie ma żadnych agentów , ani naganiaczy._____

Popierajm y przem ysł krajow y
INI
A
N

bulion w kostkach  wyrabiany w kraju , przewyższa dobrocią 
szumnie reklam ow ane wyroby zagraniczne. O czem przez próbą 

porównawczą łatw o przekonać się można.
Z jedne] kostk i z~ 5 halerzy otrzym uje się ta le n  znakom itego

rosołu.
Kto chce otrzym ać wyboro ery bulion w kostkach, powinien 
we własnym interesie żądać „MANNY" 1 nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 6

F rb ry k a  kostek  bulionow ych, Lw ów , p lac Bem a 4  
Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L. 10.

M i

A

NI
A
I!
N
A

majątek ziemski!
pod Krakowem w odległości godziny koleją, obejmująoy nieco ponad 500 morgów z go­
rzelnią znakomitym iiwentarzsm martwym i żywym, gospodarstwem rybnem eto. do 
s p r z e d a n ia . Pośrednictwo wykluczone. Informacyi zasiągnać można w biurze adwo­

kata Dra Adamskiego w Krakowie Poseł,ka %  w godzinach od 4 do 6-tej.
725 3 3

N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I ■ T l—  ' N A J Ł t r a i Ł j  J A K O Ś C I : j «

- W A P N O  -
S  Z W apienników w Pogorzycach (Stacya kolej.) B  
■  Poszukuje  się zdolnych zastęp có w ! ■

Inform acyi udziela: 741 30 i

F i l i a  B a n k u  H ip o te czn e g o  w K rakow ie
^ ............  ODDZIAŁ t o w a r o w y .    Î

BANK GALICYJSKI
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie.

III. LO SO W AN IE
(U m o rzen ie )

41.1o L is t ó w  z a s t a w n y c h
dnia 2 cze rw ca  1913.

Ser. A a K 200 — N r 102, 103,
„ B „ I  500 '— „ 48, 49, 192, 193,
„ C „ „ 1.000'—  „ 8 2 0 ,8 2 1 ,8 4 2 ,8 4 3 ,8 4 4 ,8 4 5 ,8 4 8 ,
„ D „ „ 5.000'— „ 157,

»> Ył 10.000' 150.

Powyższe Listy zastawne w ypłacane będą w wylosowanych kw o­
tach kapitału począwszy od dnia 1 w r z e ś n i a  1913 r. i z tymże 
dniem ustaje dalsze oprocentow anie tychże.

K r a k ó w ,  dnia 2 czerwca 1913.
748 1

Przedruk nie będzie płaoony.

Maść piegi
usuw a w 5 dniach gruntow nie piegi, 
liszaje, wąpjry i w szystkie nieczystości 
skóry. W ciera się ją  na noc, a rano 
um yw a tw arz  mydłem kwlato- 
Wem. Cena maści 1 K., m ydła 70 h. 
W yrób i sk ład  w ap tece J. N iO S tO -
łew sk leg o  w Tarnow ie. 639 o

M EBLE
2 garnitury mebli dobrych, szafy na książki 
ma loniowe jedna 3’ j t  metr szeroka, stoły 
różne, stołki, lustra z konzolami i bez, ser- 
wautka, kredens większy, szafa z lustrem, 
nocne szafki, kasy ogniotrwałe maszyny do 
szycia i krawieckie, obrazy olejne i dekora­
cyjne, komc-la dobra i różne przedmioty 
z powodu zwinięcia handlu zupełnie wysprze- 
dąje tanio, wszystko używane lecz dobre, 
Kraków, ul. Gołębia 1. 10. sklep chrześci­

jański. 735 10 3

ZAKŁAD
m.-FUllIM

BRACI

TBEinCBKNUi
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a ^szczególności GROBO­
WCÓW 1 POMNIKOW, 

tak w mlęjscd jak i na prowincyi. Ho 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru I granitu.

K. akowis, ullaa Kanonia*? L, 13. 
JEDYNA W KRAJU

f AB RYK A PASÓSi
maszynowych

Ignacego Wurma,

W Stryju
realności, domy od 4000 Kor. i parcele bu­

dowlane sprzedaje. 
K o n ce sy o u o w a n e  B iu ro  
u l, M io k ie w io łd  I. 22. 73641

Poszukujem y
KONIUSZEGO

P o laka, kato lika
ćo zarządzenia tutejszą stajnią i stadniną, 
umiejąoego ujeżdżać konie :aprzęgc..e 
i wierzchowe, oraz posiadającego wiado- 

mośol weterynarskie.
Uposażenie będzie zależało od kwałifikacyi. 
Podanii z odpisemi świadeotw i przytocze­
niem przebiega życia należy wnosić najda­

lej do 15. czerwoa 1913. r. 
Kancelarya Główna

Hi*. Potockich
w  K rze sz o w io a o h  D r. Henooh.

710 5 5

Wdowi z dziećmi
chora na oozy, bez żadnych środków do ży­

cia, prosi o jakąkolwiek pomoo.
Łaskawe datki przyjmuje administracya 

Głosu Narodu.'* 683 o

P. T.
Ustawa, na nowo się tworzącą AUSTRYACKĄ LOTEKVĘ KLASOWĄ otrzymała przed kilku dniami sankcyę 

Cesarską i w jesieni b. r. rozpocznie się

Loterya ta już od szeregu lat z niecierpliwością przez publiczność oczekiwaną była — a ponieważ daje nad­
zwyczajne szanse wygranej i wygrać można

NA JEDNYM LOSIE MILION KORON
więc popyt na takie losy jest nadzwyczajny.

Całość zawiera 100.000 lo só w  e m is .  
z tego 50.000 będzie w ylosow anych przeto 
faktyczn ie
—   CO DRUGI LOS WYGRYWA ■ - -

Wydane będą:

całe losy po kor. 200*— płatne w 5 klasach po kor. 40*— 
ćwiartki „ „ 50*— - .. 5 « .. ♦. 10'—
ósemki

»
n 25-— n

»
n

n

t t

»

Pierwsza ciągnienie odbędzie sią już w listopadzie br.
Podczas ciągnienia wyjdą następujące główne w ygrane:

w L klasie K 60 000 i wiele mniejszych wygr. 
» IŁ „ „ 70-000 „ „ » „
„  I I I .  „  „  80-000],, „
99 I V *  99 99 1 0 0 - 0 0 0  „  „  99 „

99 V .  „  , ,  3 0 0 * 0 0 0 , ,  „  , ,  j )

a w V. klasie nadto jeszozo premia w kwocie K  700*000

Oprócz tego będzie jeszcze wielka ilość dalszych znaczniejszych wygranych 
przedewszystkiem w V. klasie K  200*000, 100*000, 60*000, 50*000.

Na podstawie takich wielkich szans wygranej będzie niezawodnie popyt na 
te losy wprost niesłychany.

Już teraz przyjmuję zamówienia na losy klasowe i upraszam w tym celu niżej 
podane zgłoszenie, jak najspieszniej nadesłać, abym później mógł każdemu żądanych 
informacyi udzielić

EDWARD URBAN, Dom bankowy
Berno Morawskie, Grosser Płatz 23-25. — Dom własny.

I. Z g ło szen ie  n a  L o te ry ę  k la so w a  I.
Wielmożny

E D W A R D  U R B A N j  Dom bankowy w B ern ie  M oraw skiem .
Na podstaw ie ogłoszenia Pańskiego w „Głosie Narodu" zawiadamiam uprzejmie, źe

reflek tu ję na .................... c a ły .....................  ćw iartkę . ósem kę losu*)
I. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 

i proszę o bezpłatne nadesłanie prospektu  — względnie później losów.

*) Proszę o wypełnienie 
stosownie Jo rożeni. a.

Nazwisko 

i dokładny adres

Na pamiątkę I. Komunii św.
a s  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =

P O LE C A : Kazimierz Z a r a tz ta l!
Magazyn d m c y o n a K r

Kraków, pl. Maryacki 8*
Obrazy sprawne na rafy.

AaUadwm Spółki koiMBftytowwt wtudeuu .Gtomi Kauro4u* Wydawca I edpô ledsUOBi mtaklJ«n Matyatlk. Grukami* .Gioeu Harodu" w Krakowi#, ul Iw. Toman# Ł. 86, poi zarządom J. R Dobrwóakiego,


